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PODZIĘKOWANIE
W szystkim , którzy okazali tak dużo współczucia i życzliwe ści 

w oddaniu ostatn iej posługi mężowi memu ś. p.

T a d e u s z o w i  O tr ę b s k ie m u
a w szczególności Komendantowi Powiatowemu Policji Państwowej, 
WP. Ostrowskiemu, Staroście, Sędziom i Prokuratorom, Dowództwu 
Piotrkow skiego Pułku za udzielenie o rk iestry , Zarządowi Gminy, 
Straży Pożarnej, Obywatelom Gminy K luki za liczny udział w po
grzebie oraz P . st. przód. Derczyńskiemu W alerianow i za gorliw e 
zajęcie się  smutną uroczystością, Kolegom. Przyjaciołom i Znajomym 
składam z głębi serca „Bóg zapłać“ . .

z o n a .
zapoznJ près Redakcji i Adm. Pietrkfrw Tryb. Słowackiego 18 tel. 0-21. Drukami Ю-65.

Walka o władze we Francji
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DaEadEer ostro zaatakował komunistów
liowa к

i 2усИ i. ^ARYŻ, Drugi dzień debaty 
w p o H  JbV Deputowanych nad ogól* 
dna z №  Polityką rządu przyniósł sze* 
dbędzi* Wystąpień o wiele bardziej 
6rudnillJ ^ es.ui5cy ch. niż debc 

więcone.  ̂ 5u dnia czwartkowego, 
hała i.Duże wrażenie zrobiło w iz*
Świerk j>lc przemówienie min. Skarbu 
68, uc«en ‘ ^nauda, który, broniąc swego 
t radi°s( Niny finansowego, wskazał, że 
k° ^  rfl ^ ^ ał ten P̂ an na podstawie 
Nocleg * ^  i i ■ i.
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wiceministra 
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rni w ,.;*n Prezydent Rzeczypospoli 
’ff Jerzego Alexandrowicza,
"u/ocbi1̂  ^sekretarza stanu w Ministęr 

M>JkTie Wyznań Religijnych i O-oDerelci;( L 5 wyznan neugijnycn i w- 
rh“ i * , lecenia Publicznego, zwolnił 

Tienty Л  b 2 zajmowanego 
chór ----  ■

i stanowiska.

Zamach terrorystów 
.,,n  jugosłowiańskich

°Л,я И* flAŁOGROD. Agencja A- 
*** donosi, że wczoraj więczo* 
^  wybuchło pudełko wypeł* 

Л V е materiałami wybuchowy* 
1 Zagrzebiu w lokalu ludo* 
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i J P* słlsłużąca została ciężko ranna, 
ь dotychczasowe śledztwo usta 
. iż był to akt terorystyczny, 
,?*onany przez elementy skraj* 

lewicowe.

wyboru między dwiema alter* 
natywami t. j. prowadzenia kon 
troli dewizowej albo utrzyma* 
nia wolnego obrotu.

Minister oświadczył, iż odrzu 
cił kontrolę dewizową ze wzglę 
du na olbrzymi deficyt bilansu 
handlowego, który doprowa
dzić by musiał do dalszego za* 
łamania się i spadku franka, 
gdyby jednocześnie nie została 
wprowadzona całkowita kontro* 
la całego handlu zagraniczne*
go.

Minister oświadczył, że dla 
Francji kontrola dewizowa mo* 
gła przynieść tylko wyniki uje* 
mne, ponieważ Francja jest kra 
jem wierzycielskim i posiada po 
ważne kapitały za granicą.

Dla Niemiec kontrola dewizo 
wa stała się pewnego rodzaju 
moratorium dla długów, które 
Niemcy musiały płacić zagrani* 
cy. W e Francji równałoby się 
to złożeniu oświadczenia całemu 
światu: P os iada c ie  u s i e b i e  mo 
i ch  90 :-.iiliardów — za trz ym a j  
c i e  j e  u sieb ie .

Półtoragodzinne przemówie
nie wygłosił prem. Daladier. 
Zrobiło ono w kołach Izby dzię
ki swej sile i stanowczości duże 
wrażenie.

Premier dwie trzecie przemó 
wienia poświęcił zagadnieniom 
polityki wewnętrznej, kwestii 
autorytetu władzy i ęprawie po

rządku społecznego we Francji, 
oświadczając, że w tej dziedzi
nie nie zamierza pójść na żadne 
kompromisy.

Całe przemówięnie premiera 
miało zdecydowanie ostry ton, 
zwrócony przeciwko komuni
stom, pomijając niemal milcze
niem socjalistów.

Premier nie dał prawicy żad
nej gwarancji, czy zapowiedzi, 
które byłyby zjednaniem sobie 
przez niego poparcia dla gabi
netu i które byłyby wyraźnym 
proklamowaniem ęowej więk
szości centro - prawej.

Daladier zaapelował jedynie 
do tych wszystkich, którzy ro
zumieją poważne położenie 
wewnątrz kraju, ażeby udzieli 
li mu swego poparcia.

Emigracja żydowska
' w programie prac specjalnego Komitetu dla 

spraw kolonizacji
^Jinister Spraw Zagrani cz* 

j^ch przyjął w dniu 9 b.m. de
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5h®ację żydowską komitetu dla 
,7 ?w kolonizacji w osobach 
8o M Pr°f* Scborra, sędzię 
5 M. Friedego, prezesa Agu* 

,л У J- M. Lewina, dr. H. Rozma 
■" . tla> dr. L. Lewite i R. Szere* 

V k ie g o .
^ .elegacja przedstawiła panu 
[^istrowi program prac komi* 
 ̂^  Obejmuje on w pierwszym 
îdzie znalezienie możliwości 

; jgracvjnych dla uchodźców 
^Owskich, przybyłych z Nie 
- ec do Polski, oraz dążenie do

0 Cbeli

wznowienia narmalneęo proce* 
su emigracji żydowskiej z Pol* 
ski.

Komitet będzie dążył do zna 
lezienia obok Palestyny, stano 
wiącej naturalny teren imigracji 
dla Żydów, również innych, do 
datkowych krajów imigracyj* 
nych.

Minister Beck podkreślił ko* 
nieczność zapobiegawczej i kon 
strukcyjnej akcji emigracyjnej 
społeczeństwa żydowskiego, o* 
partej o współpracę z miarodaj' 
nymi czynnikami państwowy* 
mi.

Starcia w  Tunisie
PARYŻ. W  Tunisie doszło 

wczoraj wieęzór do nowych 
starć pomiędzy Francuzami i 
Włochami.

Policja była zmuszona kilka* 
krotnie do interweniowania. De 
monstrantów rozproszono, oraz 
dokonano licznych aresztowań.

Komunista skazany 
na kare śmierci

BERLIN. Sąd berliński ska 
zał na śmierć 28*letniego Otto 
Schroedera za morderstwo ora- 
wykroczenie przeciwko bez-pie 
czeństwu państwa.

Dnia 30 czerwca 1931 roku 
Schroeder będąc podówczas fun 
kcjonariuszem komunistyczne* 
go „związku czerwonych komba 
tantów” podczas komunistycz* 
nej demonstracji we wschodniej 
dzielnicy Berlina, zastrzelił 
wachmistrza policji.

Stracono 6 Murzynów 
na krześle elektr.
NOWY JORK. W m . Reid* 

svile (Georgia) stracono na fo* 
telu elektrycznym 6 Murzynów: 
3 za zabójstwo komendanta po* 
licji w m. Jackson, 2 za zabój* 
stwo wartownika, oraz jednego 
za zabójstwo farmera i jego cór 
ki.

„Trzeba się dzisiaj zdecydo
wać — oświadczył Daladier — 
na obalenie mnie albo na poz
wolenie mi, abym mógł dalej 
prowadzić swoje wysiłki. W jed 
nym lub drugim wypadku będę 
działał z całą otwartością, nie li 
cząc się z żadnymi intrygami".

Ostatnią część swego przemó
wienia prem. Daladier poświęcił 
obronie polityki zagranicznej, 
poruszając z tej dziedziny tylko 
zagadnienia układów monachij
skich i stosunków francusko-nie 
mieckich, a nie dając wyęzerpu- 
jącego przeglądu polityki zagra 
nicznej.

O godz. 11 wieczorem po 
przerwie podjęta została na no
wo dyskusja, w czasie której 
zgłoszone zostały dwie formu
ły. Jedna — socjalistyczna, któ 
ra w gruncie rzeczy stara się o- 
szczędzić rząd i nie zawiera żad 
nego wyraźnie sformułowanego

votum nieufoności, ograniczając 
się tylko do podkreślenia, że Iz
ba chce pozostać wierna woli 
narodu, wyrażonej w wybprach 
ostatnich, co ma oznaczać, że 
socjaliści przez swój wniosek 
chcą niejako zadeklarować, że 
większość Frontu Ludowego nie 
została ostatecznie przekreślo
na.

Premier formuły tej nie zat
wierdził, domagając się przyję
cia przez Izbę prostej tylko for 
muły o przejściu do porządku 
dziennego nad interpelacjami, 
co będzie uważał za votum zau
fania dla siebie.

Dalszy przebieg 
dramatycznego posie

dzenia na str. 2-ej

Zatłukli na śmierć nauczyciela
do spółki ze swym pomo 

i  Kiossewym uprawia nie 
Jb a n y  terror na bezbronnej 
w*°ści karpatoruskiej. 

w . Miejscowości W ielkie Lu» 
iiy > P°w. mukaczewskiego, zna 
/_“ziałacz komunistyczny a 

poplecznik rządu Popo*

Terror szaleje lea Rusi Podkarpackiej
PoiVcia Wolo

j/ 1!3 . staje się obecnie fikcją, sławnym na całą Ruś Podkarpa 
4tL ^ * У С2Па władza przeszła cką ze swych okrucieństw i znę 
L  °wicie w ręce min. Rewaja, cania się nad ludnością karpa* 

tv л - toruską. Od Jego opinii zależy
los mieszkańców tej miejscowo
ści

W  miejscowości Dawidkowo 
żandarmeria czeska aresztowała 
nauczyciela Karpatorusina Boh 
dana, oskarżając go o sympatie 
prowęgierskie, a bojówka ukra

czasie ińska pobiła do nieprzytomnoś* 
ci kierownika tamtejszej szkoły 
ludowej Karpatorusina Donacz* 
ka.

W  Chuszcie terroryści pobili 
do utraty przytomności kierów 
nika szkoły powszechnej Kar* 
patorusina Dragulę. W  Swala* 
wie ta sama bojówka zatłukła 
na śmierć nauczyciela Karpatoru 
sina Rozsocht

Demonstracje antyfrancuskie
nie ustają w miastach włoskich

miast włoRZYM. W szereL 
skich ponownie odbyły się de* 
monstracje antyfrancuskie w od 
powiedzi na demonstsacje anty 
włoskie we Francji, w Tunisie i 
na Korsuce.

W  Rzymie demonstrowało

tów, którym policja uniemożli* 
wiła dostęp do ambasady fran* 
cuskiej.

Ponadto odbyły się demon* 
strać je w Syrakuzach, w Litto* 
lii, Zara, Siennie i Rawennie. 
Donoszą również o demonstra-

wczoraj z rana kilkuset studen*cjach z Mediolanu i Gorycii.

Dwa obozy koncentracyjne
utworzono na Rusi Podkarpackiej

HUSZT. Na terenie Rusi 
Podkarpackiej utworzono dwa 
obozy koncentracyjne: jeden w 
Rachowie, drugi w Wołowym.

W  obozie w Rachowie przed 
kilku dniami znajdowało się 
60 osób. Ponieważ jednak aresz 
ty trwają stale, liczba ta dzisiaj 
jest niewątpliwie znacznie więk 
sza.

Obozy mieszczą się w drew*

nianych barakach, które nie«

fdyś służyły za prowizoryczne 
oszary dla wojska, odbywają* 
cego letnie ćwiczenia i otoczone 

są drutem kolczastym.

W artę pełnią żołnierze armii 
regularnej oraz żandarmeria. 
W śród zesłanych do obozów 
przeważa inteligencja karpato* 
ruska oraz W ęgrzy.

Potajemne sady arabskie
odbywają sie w Palestynie

LONDYN. Arabowie w Pale
stynie, sabotując administrację 
brytyjską, odbywają potajem
nie *>we własne sądy.

Je^en z tego rodzaju sądów 
powstańczych, obradujący pod 
Tulkaren, tpotkab niemiła przy 
goda

Po wioski, w której odbywała 
się rozprawa wesziy oddziały

wojsk !->;-ytyjskich i zaskoczyły 
arahski sąd. Dwóch sędziów a- 
rabskich i obie strony procesu
jące się wzięto do niewoli.

W miejscu, gdzie sąd odbywał 
swe posiedzenie, znaleziono rów 
nież broń i amunicję, maszynę 
do pisania, telefon oraz skra
dzione policji akty sądowe.

Adwokat uprawiał szmugiel
przy pomocy artystki cyrkowej

RZYM. Znany adwokat ży
dowski Sacerdoti oskarżony o 
szmugiel walutami, został ska
zany przez ministerstwo dewiz 
na grzywnę 2.126.000 lirów.

Sacerdoti zdołał przy pomo
cy kilku osób, wśród których
znajdowała sie była artystka cyr ny.

kowa Godi di Godio, przewieźć 
za granicę wielką ilość dewiz 
i złota.

W chwili aresztowania Godi 
di Godio znaleziono u niej su- 
mię miliona lirów. Suma ta zo
stała zaliczona na poczet grzyw
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Nocne posiedzenie francuskiego parlamentu
miało przebiec* с1глтяК|гт-м» __ ________ i ■miafo przebieg dramatyczny -  Dopiero nad ranem uchwalono

zaufanłe rządowi Daladiera

Nr. 346
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PARYŻ. W  piątek w nocy 
po wznowieniu po przerwie o* 
brad w izbie deputowanych roz 
p rzała się ponownie dyskusja, 
która zakończyła się głosowa* 
uiem nad zgłoszonymi wnios* 
kami dopiero o godz. 2 min 20

Po półn. wniosek wyrażający 
zaufanie rządowi, został przyję* 
ty 315 głosami przeciwko 241 
głosom przy 53 wstrzymują» 
cych się od głosowania.

Następne posiedzenie izby 
deputowanych zostało wyzna* 
czone na wtorek godz. 10 rano.
! Po przerwie zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich 
stronnictw, określając swe sta* 
nowisko wobec rządu i jego po 

( Etyki.
. Przemówienie b. premiera 
Bl um a, bezustannie przerywane 
na ławach centrum i prawicy, 
po północy wywołało tak gwał 
łowną reakcję, iż przewodniczą 
cy był zmuszony przerwać o* 
brady Izby o godz. 24 min. 45. 
iW 10 min później obrady wzno 
wiono.

Blum, który wszedł na trybu 
nę ograniczył się do oświadczę«

^  »»Republikanie mieli то » 
inośc^ zapoznania się j. obrazem 
nowej większości’.

Nowa większość rządowa, 
która ujawniła się podczas gło 
sowania nad wnioskiem zaufa 
nia do rządu, liczy, poza trzy 
czwarte deputowanych rady* 
kailnych, kilku członków unii so 
cjalistycznej republikańskiej, o* 
raz lewicy niezależnej. Grupy 
te należały do frontu ludowego 

Poza tym podczas głosowa* 
nia rząd uzyskał poparcie nie* 
zaleznej lewicy demokratycznej 
1 radykalnej, związku republi* 
ranów i radykałów niezależ*

nych, demokratów ludowych, 
niezależnych z akcji ludowej, 
francuskiej partii socjalnej, 
unii republikańskiej i narodo* 
wej, niezależnych republikanów 
i federacji republikańskiej. 

Opozycje przeciwrz^dowę sta

I ™ 4 ''- 1 socjalistów, 73*ch | Wśród posłów, którzy 
unH + C2̂  • C k,0,w ■ wstrzymali się od glosowania

]r lstXcznV ' rePubli* (figuruje: 20 do 25 członków 
«isk ie j. Częsc jady.<ałow so* um socjalistycznej i republikań.  .  --------- X ---------------------------- J  Y V

cjalnych oraz kilku odosobnio* 
nych posłów z centrum i ze 
skrajnej prawicy.

PR7-ECIW 
PICRZCHNIECIU ZAczeRwieMieniu 
i 0DMR02€NI0M

skiej, 28 lub 29 radykałów unii 
oraz kilku deputowanych z cen 

I trum i prawi cy.
K R E M  P R M A T d ł ?
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Bombardowanie _ _ _ _
M p ó iJk ić li

URZĄDZENIE ALARMOWE, 
ELEKTROAKUSTYCZNE I  TELE 
ÏONICZNE W  MUZEUM NARO» 

DOWYM W  WARSZAWIE.
Komplek* gmachów Muzeum Na. 

rodowego, zawierający bezcenne zbio 
t y ,  będące własnością narodową, zo< 
stal wyposażony w nowoczesne urzą 
dzenia alarmowe, elektroakustyczne 
(głośnikowe) i telefoniczne.

Warto podkreślić, że wszystkie wy 
tmenione urządzenia zostały całkowi, 
cie wykonane w Polsce przez Pań. 
stwowe Zakłady Tele — i Radiotech 
oiczne.

Ochrona zbiorów przed pożarem 
jafco największa troska wszystkich mu 
zeów, została rozwiązana przez zain. 
ItaJowanię centrali alarmowej na 36 
obwodów 2^rzewodowych. Specjał. 
»Y przekaźnik umożliwia przekazywa

. SZANGHAJ. -  W  kołach 
japońskich nie zaprzeczają te* 
mu, że lotnictwo chińskie prze 
javyia ostatnio ożywioną działał 
ność po blisko dwumiesięcznej 
przerwie. Lotnicy chińscy zbom 
bardowali nie tylko obiekty 
wojskowe w Ankingu i Nanki* 

j^cz dokonali kilkakrotnie 
napadów na kolumny wojsk ja 
pońskich, zmuszając je do roz* 
proszenia się.
. Tem nie mniej, jak stwierdza 
ją koła japońskie, stan lotnie* 
Jwa chińskiego przedstawia się 
krytycznie. Wedle doniesień 
agentów japońskich, na lotnis* 
kach w Singan, Czangsza i 
.Lanchow znajduje się ponad 
-500 samolotów. W  tej liczbie 
samolotów bombardujących 120 
i ścigaczy ponad 150, przeważ* 
me sowieckie „E 15“ i „E 16", 
oraz amerykańskie, * „Curtiss 
Hook .

Większość jednak tych samo 
lotów w stanie obecnym nie 
nadaje się do działań bojowych 
wobec tego faktyczną siłą lotni > 
ctw.a„,5 ńskiego należy oceniać 
w 100 ■—• 120 maszyn.

oddziały i zaczęli napadać na cią i bito kilku szoferów i i , 1-
gnące z zachodu sowieckie auto I rów, obywateli sowieckich tub(0
kolumny , w^zące^municję. Za I Czang * Kai * Szek wysłał I t y ”  ïr ty le r i 1 У P

Owacyjne powitanie Edena
с н е г Wielotysięczne tłumy w  Nowym Jarku
B. minisfpr <5nr rlAx.r __ ®

SAMOLOTY PRZECIW 
ZBUNTOWANYM 

TUBYLCOM
.T p K ią  ■— Otrzymano tu 

wiadomości, że generałowie mu 
zułmańscy prowincji Kansu, 
Ma*Pu*Fan i Ma»Dżu*In, w y* 
mówili posłuszeństwo rządowi 
Czang » Kai * Szeka. Ma to 
wielkie znaczenie, bowiem prrê  
Kansu przebiega trakt, łączący 
Chiny z Sowietami.

Na południe od m. Pinfan 
(na zachód od Lanchow) miej* 
scowi muzułmanie sformował’

nie alarmu do organów bezpiecźeń. 
stwa. Na poszczególnych salach zain 

i stalowano łącznic 100 ostrzegaczy 
'larmowych, -cicpŁnych» sygnalizacyj 
nych przy temperaturze 40 st. С

Ostrzegacze posiadają urządzenie 
do nastawiania temperatury na w y. 
łączenie przy 40 — 80 st. C.

Następnie zainstalowano szereg 
przycisków alarmowych.

Zainstalowane urządzenie głośniko 
we spełnia nie tylko rolę informato. 
ra wycieczek, ale również zaliczone 
Jest do systemu bezpieczeństwa, dzię 
ki możności natychmiastowego i  je. 
dnoczesnego przekazywania poleceń, 
czy zawiadomień personelowi Mu. 
«u m  (pożar, kradzież i t. p.).

Zagadnienie komunikacji telefondcz 
nej zostało rozwiązane przez zainsta 
lowanie automatycznej łącznicy i  41 
aparatów telefonicznych.

Wymienioną łącznicę można łatwo 
rozbudować do współpracy ze 100 
aparatami.

LONDYN. B. minister spr. 
zagr. Eden, który wczoraj wie
czorem przybył do Nowego Jor 
ku dla wygłoszenia swego prze 
mówienia na uroczystym ban
kiecie amerykańskiego związ
ku przemysłowsów, doznał przy 
jęcia prawdziwie amerykańskie 
go.

Ponieważ statek „Aquitania” 
wskutek burzy spóźnił się i E- 
den nie zdążyłby w porę na ban 
kiet, gęlzie go z niecierpliwości;) 
oczekiwało 4 tysiące słuchaczy, 
do „Aquitanii” wysłano na pel 
ne morze szybką łódź motoro
wą, która zawiozła Edena do 
portu, gdzie oczekiwało go oko
ło 10 tysięcy osób. Silny kor
don policji nie dopuścił do te
go, aby owacje przeszkodziły 
Edenowi w natychmiastowym 
odjeździe z portu do hotelu.

lo^^rôw 'w ^îespelna^küCa^i^j
ście minut, pędząc w szalonv If świadoma konieczno*

y  obrony pod względem maten* ; 
nym i moralnym przeciwko zbh 
żającej się burzy.

— Obrona ideałów drogi^ 
dla obywateli brytyjskich —■ P° 
wiedział Eden — wymaga sku'

sposób.

Gdy Eden przybył do hotelu, 
dano mu tylko 10 minut czasu 
na przebranie się we frak i za
raz potem, jak  triumfatora 
wprowadzono go na salę, gdzie
zgotowano mu° długoTrwał?^- pienia wszystkich sil. Do te£>

przygotowujemy się — zak<>n 
czyi swe przemówienie Eden ^

wację
W  przemówieniu, wygłoszo

nym na zgromadzeniu z-wiązku 
amerykańskiego przemysłów* 
ców na wstępie swego przemó* 
wienia wyraził radość z powodu 
podpisania układu handlowego 
pomiędzy Stanami Zjedn. a W . 
Brytanią, co zdanym jego, przy 
czyni się do wzrostu obrotów 
handlowych w obecnych niespo

Zakaz władz niemieckich
urzadzaiha Jasełek z okazji Świat Bożego Narodzenia

Niemiecki związek nauczycie | kiej, lecz że powinny być woro* 
wydał zarządzenie, móca któ* warl-rrm» P

----
и wydał zarządzenie, mócą któ* 
rego wystawiane dotychczas w 
licznych szkołach niemieckich 
misteria z okazji świąt Bożego 
Narodzenia lub Jasełka nie то* 
gą się więcej odbywać.

^ arz?dzenie to twierdzi, że 
dla tego rodzaju „wyznanio* 
wych przedstawień szkolnych” 
nie ma miejsca w szkole niemiec

г °

„Missto weolowe“
RZYM. W  diniu 18 bm. pre* 

mier Mussolini dokonał poświę 
cenią nowozałożonego „miasta 
węglowego" Carbonia, na Sy* 
cylii. Ostateczne ustalenie ter* 
miinu tej uroczystości uzale* 
zniał prem. Musolini, od roz* 
woju wypadków politycznych.

należy mu pomóc. Przt 
uporczywej o b s 11 u k с j i 
przynoszą skutek łagodnie 
przeczyszczajqce pigułki 
AL DO Z A. znak ochron
ny „G Ó R A L" Uspraw- 
n iajq  traw ienie, przeciw- 
dz iata jq  złej przemianie 
m aterii oraz nadmierne) 
otyłości. Próbne pudełko 
à  5 sztuk w cenie 0.15

j  '  -------—  — V  i i  п т  j

wadzone do kościołów.
Natomiast mogą się odbywać 

w szkołach obchody według 
„staro*germańskich tradycyj”, 
związane z pogańskim świętem 
t. zw. „Julkranz”.

nie prosząc nikogo o pomoc.

zZOKONNIKIEH
PIGUŁKI REFORMACKIE

s t o s u  ja  s i ę :
1АКО REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK.
9Л1У  CIEUPIENIACH W Ą T R O B Y ,  i 

NADM IERNEJ O T Y Ł O Ś C I ,  
UŚMIERZAJĄCE H EM O RO ID Y 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
0O OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
Środkiem PRZECZYSZCZAJĄCYM 

UŻYCIl i - i  pigułki na noc-

Wystrzegać się bezwartościowych 
éladownietw.

•aP

Tragiczna katastrofa 
w kopplni

LONDYN, PAT. W  kop^ 
ni węgla Littlemill w Szkocji 
hrabstwie Ayeshire wyda1? .̂J  » V J l l i  L  I  '  J  ę 0

ła się eksplozja, w której z fr y  
ło 3»ch górników a 6 odnio5*

przy PRZ E liE B I L ,, . ,
G R Y P IE  ÎICATAiaZi

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
k o & , “ "'S“1' “ ;  pl“ . О,.2

GOSOŁU zmniejsza s.ę kaszel, FAGOSOL dostać można wc wszvst!

'u FF ■ PL .G RZY39W SK110
Skład główny: apteka H. ROZENSTADTA -  H . GRZYBOWSKI w

Nowe projekty kolonizscyjne
u c h o d ź c ó w  ż y d o w s k i c h  “  *

U Brytania utworzyłaby nową ży ,ze  wszystkich części świata-LONDYN. „Daily telegraph” 
donosi, że rządowi brytyjskie
mu przedłożone zostały nowe 
propozycje, dotyczące rozwiąza 
nią kwestii uchodźców żydow
skich. Propozycje te, jak  twier 
dzi „Daily Telegraph”, są obe
cnie przez odpowiednie czynni
ki rządowe rozważane.

W myśl tych Dropozycyj. W.

Ł ---------------------' t  VV e j  W

fryce we Wschodniej części pół 
nocnej Rodezji. Terytorium to 
ma być pod każdym względem 
odpowiednie dla kolonizacji eu
ropejskiej, a obszary jego są do 
statecznie wielkie, aby z czasem 
osiedlić na nich wszelkich то  
żliwych osadników żydowskich

teniżeli Anglia.
W  chwili obecnej

nie wyszły jeszcze poza stad1 . 
rozważań przygotowawczy^
ale, jak  twierdzi“ „Daily 
graph”, Min. Kolonii roi 
skłonne do życzliwego 
trzenia tych planów.
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Bankructwo „polityki monachijskiej“
Stosunki między wielkimi mo 

Ulwami układają się jak naj- 
Bezpośrednio po konfe 

^ ji monachijskiej pojawiły 
 ̂gdzieniegdzie głosy, iż Mo- 

4cńum to tylko wstąp do wiel 
J“5o czwórporozumienia. Dziś
;;г nikt nie będzie tak naiwny, 
? powtarzać tego rodzaju przy 
fez«enia. Nie tylko jesteśmy 
^го daleko od jakiegoś po
c e n i a  między partnerami 
^chijskim i, ale nawet nie- 
î1“1® delikatne nitki nawiąza- 

Monachium zostały zerwa

Echa k o n f e r e n c ji
W MONACHIUM
n. p. w Monachium Hi- 

^  i Chamberlain podpisali 
r^ystą deklarację, która mia 
^początkować rzekomo no- 
3 erę w stosunkach między ty 
^Państwami. Tymczasem ni- 

'rasa niemiecka tak ostro 
( Atakuje jak właśnie Anglię, 
p^Sielscy ministrowie walą w 

Niemiecką, ile tylko wie
w' Wszyscy widzą, że porozu- 
ij?1** monachijskie nie dało 

*̂go efektu.
^^YJACIELE” z n a je ż o 

nym i BAGNETAMI.
ji^pisanie protokółu francu- 
t * niemieckiego w Paryżu 
ц; Oczywistości nie ma poważ 
jlszego znaczenia. Niemcy o- 
kj^dczyły, że nie roszczą so- 
^Radnych pretensyj teryto- 
hj УсЬ do Francji. Deklara- 

^ odnosi się jednak tylko 
j Posiadłości europejskich.

“ в było już żadnych 
^№w°śd, prasa niemiecka o 
^Czyła, że wspomniana de
h n te  rozciąga się również na 
Jejmości kolonialne, albo- 
&?1 będzie gwarantować rów 
L Stanice „między naszymi a 
jJ?Uskimi koloiiiami”.

dotychczas Niemcy nie 
i ł ^ j ą  kolonij, gdyż straciły 

'v°jnie. A więc akcja na 
^  odzyskania posiadłości ża
lą ^ch bynajmniej nie zosta 
Id Ramowana. A przecież o 
L , 8buncie rzeczy chodziło
jgovrt.

|ц V?® nastąpi pewnego rodzą 
'Уйе odprężenie w stosun- 

Ц  sąsiedzkich między tymi 
W** państwami, ale i to nie 
Ц się prawdopodobne. O- 
W^&rtnerzy’’ stoją naprze- 

siebie z najeżonymi bag- 
^  na karabinach.
0 l*TYKA KOLONIALNA 

WŁOCH
W

Ц r„e®Zcie najgorzej --------
(kjĘ 8t°sunki włosko - francu- 
Ц Włosi wyobrażają sobie, 
^ C j a  jest całkowicie osła- 

• niemal pogrążona w cha 
k •»o n i silni i mocni. Mają 
fW - Przymierze potężnej 

Rzeszy, uregulowali 
4L, У z Anglią, mogą więc na 
Мц Uclerzyć na Francję.

sądzi, że skoro kan

poważna ilość Włochów, ale 
jest to tylko możliwe dzięki l i
beralnej polityce francuskiej, 
która nie wynaradawiała ob
cych przybyszów, ani też nie 
zamykała przed nimi bram. 
Włoska polityka kolonialna cha 
dza oczywiście innymi drogami.

Włosi nie spodziewali się zda 
je się tak ostrej odprawy, jaką 
otrzymali. Spontaniczne de
monstracje w całej Francji w 
Tunisie, Korsyce, Sabaudii i Ni 
cei dowiodły, że opinia francu
ska potrafi samorzutnie reago
wać bardzo żywo i w krytycz
nych momentach porzucić 
wszelkie wewnętrzne spory.

BANKRUCTWO POLITYKI 
MONACHIJSKIEJ

Taktyka włoska jest zgrana z 
niemiecką. Berlin atakuje jak 
tylko może Londyn, natomiast 
Rzym zajął się Paryżem. Oś 
Rzym — Berlin funkcjonuje 
bez zarzutu. To samo można 
powiedzieć o osi Londyn — Pa
ryż. Ostatnie wypadki tylko 
zbliżyły oba państwa. Rozwój 
sytuacji wykazał, że polityka 
premiera Chamberlaina była z 
gruntu fałszywa.

Konserwatywna prasa angiel 
ska mówi, że polityka „mona
chijska” zbankrutowała. Liczą 
się poważnie ze zmianą rządu.

D I K O L  — D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

Chwilowo premier dopuszcza 
do głosu członków rządu, którzy 
zajmują stanowisko wręcz inne 
aniżeli on, którzy torpedują nie 
jako linię jego polityki.

POWRÓT EDENA
Przypuszcza się jednakże, że 

niebawem Chamberlain odda 
kierownictwo nawy państwo
wej w ręce młodego członka 
swej partii, a mianowicie b. 
min. spraw zagr. Edena, który 
opuścił swój posterunek, by dać 
możliwość Chamberlainowi ro
bienia „eksperymentów” na 
odcinku zagranicznym.

Powrót Edena do czynnej po
lityki i to jako szefa rządu Wiel 
kiej Brytanii oznaczać będzie 
daleko idącą zmianę polityki za 
granicznej.

GROZI
SERÇU

a  Jest ob jaw em  ï îe j  p rzem îa«  
n y  m aterii, kiedy produkty 
tłuszczow e w  organizm ie nie 
ulegajq  dostatecznem u sp a
laniu, co  pow oduje odkłada* 
nie się tkanki tłuszczowe| 
I » p r o w a d z a  c i e r p i e n i a  
a r ł r e t y c z n o . r e u m a ly c z n e .  
Skutecznie na przyspieszenia  
przem iany m aterii

Z IO É A
caBREYĆRANc?

Do nobycio wizfdzl«. Wytwórni« 
POLHER8 A,  Kroków«Podgórza*

Di

Napoleon Sądek

D isiejsze d o b r e  in te re sy

Hitlerowi udało się sa- 
Чц groźbami, bez przelewu 
jjV °^zyskać szereg teryto- 
"fyw^emieckich, to dlaczego 
ЧЦ tjjie  mieliby odzyskać zie- 

Przed wielu laty, na- 
^o państewek włoskich 

°Cz°nych Włoch jeszcze
j J :as nie był°)-

!?cSsi e^oc*zi 0 tereny znajdu- 
We Francji to są one na- 

■ i i  j  Ca*kowicie zasymilowa 
% aden Korsykanin nie mo
ta >. Włosku. I nikt inny, tyl- 
"łC^sykanin Napoleon był 
*ll ja śn ie jszym  władcą Fran- 
^ d b U  Włochy.

V  Tunisem Francja spra-

Kupowalem sobie 5 deka kieł 
basy na kolację w sklepie kolo* 
nialnym pana Korzonkiewicza.

Podszedłem do kasy, przy któ 
rej, jak zwykle, siedział wlaści* 
ciel j... kiełbasa o mało co nie 
wyleciała mi z rąk z przeraża* 
nia.

Pan Korzonkiewicz wyglądał 
strasznie. Krew napłynęła mu 
do oczu, żyły nabrzmiały na czo 
le, kark, zwykle różowy, teraz 
miał kolor siny.

W  rękach trzymał list i czy* 
tał go, sapiąc ciężko. Robił wra* 
żenie człowieka, którego za chwi 
Ię trafi szlag!

— Panie Korzonkiewiczl — 
spytałem niespokojnie — Czego 
pan taki zdenerwowany?

Pan Korzonkiewicz podniósł 
na mnie przekrwione z irytacji 
oczy, przez chwilę sapał, nie mo 
gąc odzyskać głosu, wreszcie po 
dał mi list:

— Proszę!... Niech pan czy* 
tal... To od mego syna, jedyna* 
kał... Wysłałem łobuza za gra* 
nicę na studia handlowe, żeby 
mógł po mnie mądrze interes 
prowadzić. I niech pan przeczy* 
ta, co ten bęcwał mi piszel

Wzięłem list do ręki i zaczą
łem czytać.

„Kochany Papciul 
Pracuję w pocie czoła i uczę 

się handlu nie tylko teoretycz* 
nie, ale i praktycznie. Wziąłem 
się już nawet do robienia intere 
sów na własną rękę i, jak się ko 

układają с^апУ PaPc><> przekona, idzie mi
ł----- wcale nieźle.

Papcio pewno jest ciekaw, 
skąd wziąłem kapitał do robie* 
nia interesów?... Otóż to było 
tak.

Poznałem tu pewnego bardzo 
mądrego jegomościa, który choć 
nie był na żadnych studiach han 
dlowych, dorobił się już trzech 
kamienic i ma dużo gotówki,

którą pożycza pod zastaw.
Więc kiedy ten mój znajomy 

dowiedział się, że ja tu przyje* 
chałem uczyć się handlu, dał mi 
parę cennych wskazówek.

— Przede wszystkim — po*

ц ^ Л
Y X T  t а в i  e t к  i

W a s p i r i nKAWDZlWt TYLKO Z KJUYlBM BAYER*

wiedział — dobry kupiec obra* 
ca zawsze kapitałem, który po
siada. Kapital nie może leżeć 
bezczynnie, trzeba go puścić w 
ruch.

Potem wyjął mi z kieszeni zło 
ty zegarek, który dostałem od 
papcia na imieniny i wyśmiał 
mnie:

— Co z pana za kupiec?! 
Trzyma pan w kieszeni złoto! 
Martwy kapitał? 1 W ie pan co? 
Ja panu pożyczę na ten złoty ze 
garek 200 złotych i weźmie się 
pan do interesowi

Byłem mu bardzo wdzięczny, 
bo, jak papcio widzi, to bardzo 
porządny i uczynny człowiek.

Zastawiłem więc u niego ze* 
garek za 200 złotych, ale nie wie 
działem co robić dalej.

I on mi znów poradził.
— Niech pan sóbie za te pie* 

niądze kupi rower.
— Dlaczego rower?
— Bo ja okurat mam okazyj* 

nie do sprzedania rower. A 
dobry kupiec korzysta z okazji.

W ięc skorzystałem z okazji i 
kupiłem za tc 200 złotych ro*

wer.
Ale ponieważ nie umiem jeż* 

dzić na rowerze, więc nazajutrz 
spadłem z niego i się potłukłem.

Nie wiedziałem dalej co robić 
z rowerem ale mój znajomy zno 
wu mi poradził.

— W ie pan co? Pożyczę pa
nu pod zastaw tego roweru 120 
złotych. A  pan sobie za te pie» 
niądze kupi aparat fotograficz* 
ny. Mam akurat okazyjnie do 
sprzedania świetny aparat.

W ięc zastawiłem rower za 
120 złotych i kupiłem za it  pie* 
niądze aparat fotograficzny.

Ale z fotografią szło mi bar* 
dzo źle. Psuły się klisze i żad* 
na fotografia nie wychodziła.

W ięc zrobiłem nowy interes. 
Zastawiłem aparat fotograficzny 
za 80 złotych i za te pieniądze 
kupiłem sobie od mojego znajo* 
mego walizkowy patefon.

Ale nie mogłem na nim grać, 
bo nie miałem już na płyty.

W ięc nazajutrz zastawiłem pa 
tefon za 40 złotych i kupiłem u 
mojego znajomego rewolwer.

Jeanak po paru dniach ostrze 
żono mnie, żebym rewolweru 
nie trzymał, bo nie mam pozwo* 
lenia na broń i mogę mieć przy* 
krości.

W ięc czym prędzej zastawi* 
tem rewolwer za 20 złotych, a 
że odczuwałem bardzo brak ze* 
garka, więc kupiłem za te 20 zło 
tych niklowy budzik.

Budzik jednak w nocy stanął 
i za nic nie chciał iść dalej.

I znów z przykrej sytuacji 
wyratował mnie mój znajomy. 
Pożyczył mi pod zastaw budzi
ka 10 złotych. Przy okazji po* 
kazał mi śliczną zapalniczkę, za 
którą zażądał wszystkiego 9 zło 
tych. Kupiłem więc zapalnicz*

kę, a że została mi złotówka v  
gotówce, kupiłem paczkę papie 
rosów, które zapalam tą zapal« 
niczką.

Jak papcio widzi w krótkim 
czasie zrobiłem dużo interesów. 
I wcale nieźle na nich zarobiłem.

Bo niech papcio tylko obli* 
czy:

Zegarek kosztował 300 zł., ro 
wer — 200, aparat fotograficzny
— 120, patefon — 80, rewolwer
— 40, budzik — 20 i zapalni«« 
ka — 9.

Razem te rzeczy są warte 769 
złotych.

A  zastawiłem je: zegarek za 
200 zł., rower za 120, aparat fo* 
tograficzny za 80, patefon za 40, 
rewolwer za 20 i budzik za 10.

Mogę wykupić wszystko га 
470 złotych.

Papcio rozumie?! Za 470 zł. 
mogę mieć rzeczy wartości 770 
zł. A  więc na czysto zarobię 300 
złotych!!

Naturalnie jeżeli papcio mi 
przyśle te 470 zł. potrzebne na 
wykupienie, o co bardzo papcia 
proszę.

Chcę dalej robić interesy, ale 
bez kapitału, ani rusz!

Całuję papcia.
Kochający syn Ignaś.

G R Y P A . P R Z E Z I I M i P  
B Û L E  P Ł O W Y  Ź E B f lW it j .

■>.ш. .KOGUTEK*
G A SECK IEG O

m -  TOREBKACH

na emira fransiordanii
wydali przed kilku dniami nacjonaliści arabscy

Л / o  c a ł e  м у c i e
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia, hattu eadlcwa< 
nia, mereżkowania, cerowania z wie
loletnią gwarancją za zł. 130.— fo- 
tówk* lub na dogodne spłaty. — Żą> 

dajcie cenniki darmo 
Polski Dom Handlowy KIUSCMEP

STAMBUŁ. Jak donoszą z 
Jerozolimy, we wszystkich nie* 
mai krajach arabskich omawia* 
na jest ostatnio kwestia udzia 
łu delegatów arabskich w mają 
cej się odbyć w Londynie konfe 
rencji Okrągłego Stołu.

Szereg organizacji panarab* 
skich wysuwa żądanie, a b y  do* 
puszczono do udziału w tej kon 
ferencji wszystkich członków 
palestyńskiego komitetu naj* 
wyższego, a w tej liczbie i b. 
wielkiego Muftiego Palestyny

cego się na wygnaniu w Li* 
banie.

Na tle tej dyskusji zauważa

brotektorat. Mieszka tam | »raków , Zwierzynecka 6. Wyda. 14 Im ina Al. * Husseini
ralesty 
, znaj diują

GRAMOFONY od 65 z ł . 
R A D I0 G R A M 0 F 0 N Y

PŁYTY
krajowe i zagraniczne poleca
„ P O L S K A  P J L Y T A “
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 

tel. 5.ЫШ. 
UDZIELAMY KREDYTU

się pewien rozłam pomiędzy 
skrajnymi patriotami arabskimi 
a umiarkowanymi kolami.

lak  donoszą pisma bagdadz* 
kie, nacjonaliści arabscy, znaj* 
dujący się na czele rewolty a< 
rabskiej w Palestynie, wydali 
wyrok śmierci na Emira Trans* 
jordanii Abdullaha.

Nawiązując do tego wyroku, 
Emir 'ibdullah wygłosił mowę, 
uzć  «<dniając sw'e umiarkowane 
stanowisko wobec Anglii, oraz 
nawołując do dalszych pertrat 
tacyj z rządem lonayńskira.



^^TPAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE

AVurstoo wprowadzał Nelly do pięknie umeblowanego 
pokoju i wyszedł, aby zamówić dla niej coś do picia. Czas 
mijał a on nie wracał. W końcu drzwi otworzyły się bezszer 
Icstnie i zjawił się Murzyn, który przyniósł jej różnego ro« 
dzaju napoje Gdy Nclly zapytała go, kiedy przyjdzie Mor. 
ston, odparł, że zaraz wróci. Jednakże Morston nie pokazał 
się, natomiast do pokoju wszedł zupełnie ktoś inny.

Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakochał się w Niem
ce M arcie Schultz i porzuciwszy żonę, która była w ciąży, 
udekł z kochanką do Kalisza. Wkrótce rozczarował się do 
kochanki 1 rozszedlszy się z nią, zamierzał wrócić do War
szawy. Wybuchła jednak wojna. Niemcy zajęli Kalisz, urzą
dzając pogrom. Józef został u jęty ł miał zostać rozstrzelany. 
Zdołał jednak uciec. Po w ielu przygodach dotarł do Gdań
ska, skąd na am erykańskim  statku dostał się do Nowego 
Jorku, gdzie zakochał się w  córce bogatego przemysłowca 
1 ożenił się z nią.

Tymczasem w Warszawie, gdzie uważano Józefa za za
bitego i skazano jego kolegę 1 adoratora Wandy, Jan a  Siw ka 
za zamordowanie go na 15 lat więzienia. Wanda z dwulet
n ią córeczką W ikcią głodowały, jak  większość mieszkań
ców W arszawy po zajęciu m iasta przez Niemców. W końcu 
Wanda dostała posadę w kasynie oficerskim. Nie długo jed 
nak tam zagrzała m iejsca. Zaczął się bowiem do niej zalecać 
je j przełożony, a gdy dała mu odkosza, oskarżył ją  o k ra
dzież i Wanda powędrowała do więzienia.

Gdy opuściła więzienie, dowiedziała się, że je j córecz
ką zaopiekowali się n ie jacy Tomkowie, którzy w yem igro
w ali do Ameryki. Poza tym dowiedziała, się że ma się odbyć 
rew iz ja procesu Jan a  Siw ka. Wkrótce też odbył się proces 
i  J a n  został uniewinniony. Jan , który ciągle jeszcze kochał 
Wandę, poprosi! o je j rękę. Wanda zgodziła się zostać jego 
goną  i po ślubie wyem igrowali do Ameryki.

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z małej W ika  w y. 
rosła piękna szesnastoletnia Nelly, która na konkursie piękno, 
le i zdobyła drugie miejsce. Po powrocie z konkursu w domu 
czekała ją straszna niespodzianka. Tomek który żywił do niej 
feme uczucia iü i ojcowskie, pod nieobecność żony oświadczył 
je j, że jest ich przybranym dzieckiem. Gdy Tomkowa przy# 
była do domu i dowiedziała się, że Nclly wie o wszystkim 
doszła do wniosku, że N clly ich opuści i tak się tym przejęła, 
ie  odebrała sobie życie.

Po jej śmierci N elly ogarnęła tak wielka rozpacz, że po. 
stanowiła targnąć sjç na życie. Wprowadzeniu w czyn tego za. 
miaru przeszkodził jej Morston, handlarz żywym towarem, 
który juz na konkursie zawziął na nią parol i przypadkowo 
znalazł się nad brzegiem rzeki. Potrafił on wzbudzić w niej 
tak wienue zaufanie, że zgodziła się udać do Jego mieszkania 
gdzie Morston zaraz wprowadził w czyn swoje niecne plany 
i  zamknął ją w pokoju z jakimś starszym jegomościem. Gdy 
N clly stawiała opór nieznajomemu, wezwał on Morstona i do. 
{Mero teraz Nclly ujrzała jego prawdziwe oblicze.

Był to przecież ten sam Morston, co poprze* 
dnio, ten, który uratował ją  od pewnej śmierci. Ale 
jak  innym był teraz jego wyraz twarzy !...

Znikła bez śladu jego poprzednia życzliwość i 
uprzejmość, jak gdyby w ciągu tego krótkiego cza« 
su nałożył inną maskę... Twarz mu stężała, a oczy 
rzucały gniewne błyski. Obecny jego wyraz oczu, 
mówił, że jest człowiekiem, który za wszelką cenę 
pragnie postawić na swoim, nie licząc się z żadnymi 
względami; człowiekiem, który nie lęka się nawet 
śmierci...

A  jak inny był również obecny sposób zacho« 
wania się Morstona!...

Nelly w pierwszej chwili zamierzała dobiec do 
Morstona. Nie mogła dać wiary słowom mężczyzny, 
o obleśnej twarzy. Była przekonana, że Morston 
obroni ją przed tym jegomościem, który ją  napasto* 
wał w tak brutalny sposób...

i ednak gorzkie było jej rozczarowanie! 
leraz dopiero stwierdziła niebezpieczeństwo, na ja
kie była narażona wskutek rzekomej szlachetności 
Morstona... Zatrzymała się więc po środku pokoju 
z wyciągniętymi błagalnie ramionami, jak rażona 
piorunem..

Morston zachowywał się bowiem tak, jak gdy* 
by jej w ogóle nie znał... Obecnie gdy w tak łatwy 
sposób dostał ją w swoje posiadanie, nie miał już 
potrzeby ukrywać swojego prawdziwego oblicza...

• , zam.’ast do Nclly, zwrócił się uprzejmie z do» 
mieszką niepokoju w głosie do starszego jegomo* 
scia, który prawdopodobnie nie żałował pieniędzy 
na zabawy z tak ładnymi, młodymi dziewczętami...

— Co się stało mister H ull? Dlaczego uczynił 
pan tak wielki alarm?... Czy przypadkiem miss Nel* 
ly  me jest „uprzejma” wobec pana?...

Nelly usłyszawszy te słowa musiała uchwycić 
się poręczy krzesła, ponieważ czuła, że kolana ugi, 
nają się pod nią i że za chwilę upadnie...

Tak, tak. Właśnie o to idzie — odpowiedział i 
Moretonowi elegancki mężczyzna — Jest to bardzo 
uparte dziecko... Po prostu nie mam już do niej sił... | 
Zachowuje się w skandaliczny sposób... Może pan 
na nią jakoś wpłynie?...

— Tak się przedstawia sprawa?
Morston zbliżył się do Nelly i rzekł do nie,' ta*

kmi tonem. jak gdyby ją już znał bardzo dobrze:
— Nelly! Nie spodziewałem się tego po tobie!... 

lutao musi się być posłuszną.»

A  w Nelly wszystko wrzało. Teraz już by!° 
niej jasne, gdzie się znajduje i czego od niej 
Ogarnęło ją takie oburzenie i gniew, że drżała ^

Czy z tego względu musiała uciekać przed ^  
dą, aby dostać się tutaj? I podobnie jak Mof5** 
była gotowa na wszystko. Nie bała się śmierci i "f‘ 
lała ją, niż życie białej niewolnicy...

Najbardziej ją gniewał sposób, w jaki j? ^  
zwabiono, oburzała ją czelność tego człowieka, W  
tak doskonale grał rolę szlachetnego. Z tegots 
względu mimo przerażenia śmiało patrzyła na № 
stona, który unikał jej wzroku.

— Proszę mi pozwolić stąd odejśćl... — nie ^  
w stanie Nelly wypowiedzieć nic ponad tych № 
słów. ,

— No, o tym Nelly nie ma teraz nawet ^  
— starał się opanować gniew Morston. — Ni£ D‘ 
darmo uratowałem cię od śmierci... *1

i — Nie prosiłam pana o to! Proszę mi Pów®*
I stąd odejśćl

, W  jakim celu denerwujesz się? Złość 
cież szkodzi piękności...

■ Słusznie, słusznie! — potakiwął jegonw^/ 
obleśnej twarzy — Taka młoda dziewczyna, a  ̂
zła.

— W szystkie są takie z początku... Z ^  
robią się lepsze... — odparł z cynizmem Mors«5":'

Oczy Nelly coraz bardziej się rozwierały1' 
widząc wyjścia z tej strasznej sytuacji, opac№ 11 
krzesło i spazmatycznie się rozpłakała. ,

— Proszę mnie puścić! — zerwała się nagle' 
miejsca i doskoczywszy do drzwi, zaczęła gwą!t0' 
me w nie walić pięściami. — Proszę mnie puścić
•i z trudem odciągnął ją od drzwi i ?"

cił brutalnie na krzesło.
— Jeśli będziesz urządzała takie kawały, ^  c, 

z tobą bardzo źle, — groził — Czy s ly«^  
N elly !? Zresztą nie rozumiem twojego zdener^ j 
ma, nie będziesz później tego żałowała... Zdaj« № 
się, ze tutaj jest lepiej,, niż gnić w Hudsonie...

— Nie, niel Nie chcę...
Jaka ona uparta — stawał się niecie^'"' 

elegancki mężczyzna.
Nie ma dzisiaj wdzięczności na świeci 

rzekł cynicznie Morston — Ale zaraz pan się V. 
kona, ze piękna Nelly stanie się lepsza... Zob3.; 
pan, że uspokoi się i opamięta... No, Nelly P°dn' 
głowę...

Nelly jednak nie podniosła głowy. Była 
dawana bronić się do upadłego. Morstona 
wadziło to z równowagi i rzekł jeszcze sur° 
szym tonem: .

— Nelly, rozporządzam znaczną ilości? 4r?i 
kow, które potrafią złamać opór takich dziewczS* Г, 
ty... Ale jako twój dobry przyjaciel radzę ci, opaI11..i 
tau się i porzuć opór... Jeśli, będę zmuszony 
tutaj po raz drugi, będzie z tobą znacznie gorzej'- 

^ ____  (Dalszy ciąg jutro)

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet, który zamierza! wysa. 

dz«e w powieifrze statek „Fernando 
Alveraz udał się z niemieckim infor 
matorem do Santander, by *obej. 
raeć" sUtek.

8.
Był to dla mnie ważny szcze

gół, jeśli mi się uda, jak  to po
stanowiłem, wysadzić w powie
trze „Fernando Alvareza“. Na 
szczęście lont, który posiada
łem przy sobie, spalał się bardzo 
długo. Umieszczę ładunki z ma 
teriałem wybuchowym w ja 
kimś nierzucającym się w oczy 
miejscu, zapalę lont i jeszcze bę 
dę miał czas opuścić statek, za
nim nastąpi wybuch.

— Czy pan wsiada? — zapy
tał mnie mój towarzysz, wska
zując palcem na trawę, na któ
rej było pełno worków z cebu
lą.

W tej samej chwili jegomość, 
który czuwał nad załadunkiem 
statku, podał mi rękę.

— Może odłożymy to na póź
niej — odparłem. — Pan prze
cież, jak pan wspomniał w au
cie, ma złożyć pilną wizytę w 
biurze towarzystwa okrętowe
go. Niech więc pan przed tym 
załatwi swoje sprawy, a ja  po
czekam na pana w kaw iarn i..

Mój towarzysz ugodził się na 
ten projekt i oddalił się. .Ta zaś

zająłem stolik w pobliskiej ka
wiarni i zamówiłem butelkę Ali 
cante. Gdy opróżniłem jedną 
szklankę, udałem się do ubika- 
cji. W Hiszpanii urządzenie w 
ubikacji jest bardzo prymityw
ne, a w porcie w pobliżu wybrze 
ża składa się z jednej deski od
danej do użytku publiczności.

Na moje szczęście drzwi tej u- 
bikacji posiadały dziwnym tra
fem zasuwkę. Mogłem więc 
zamknąć za sobą drzwi i w zu
pełnym spokoju przygotować 
materiał wybuchowy.

Szybko obliczyłem, że należy 
wszystko tak sporządzić, aby 
wybuch nastąpił w godzinę po 
zapaleniu lontu. Przygotowałem 
więc dwie masy, z których każ
da składała się z takiej ilości 
materiału wybuchowego, że po 
trafiłyby wysadzić w powietrze 
trzy razy większy statek niż 
,Alvarez Fernando“.

W zasadzie wystarczyłaby jed 
na taka „porcja“. Przygotowa
łem jednak dwie na wszelki wy 
padek. Gdyby jedna zawiodła, 
druga dokonałaby efeieła znisz
czenia.

Do jednej z nich przymocowa 
łem lont, który posiadał półtora 
metra długości i spalał się z szyb 
kością jednego metra na godzi

nę. Do drugiej dwa metry lon
tu, który spalał się szybciej.

A więc od zapalenia jednego 
do chwili wybuchu minie półto- 
ry  godziny, a zapalenia drugie
go — półtory godziny.

Przygotowanie tych dwóch 
prowizorycznych bomb zabrało 
mi dość dużo czasu. Nie przejmo 
wałem się tym jednak. O tej po. 
rze dnia mało bowiem ludzi 
znajduje się w kawiarni i nikt 
prawdopodobnie nie zwróci u- 
wagi na moją przedłużającą się 
nieobecność. Gdyby jednak ktoś 
zwrócił na to uwagę, to i wów
czas nie wydałoby mu się to po 
dej rżane. Mogłem przecież być 
chory i musiałem siedzieć tam 
nieco dłużej.

W końcu bomby były goto
we. Opuściłem ubikację, wróci
łem do mojego stolika i popija
jąc wino, czekałem cierpliwie 
na przybycie mojego towarzy
sza.

Po jakichś czterdziestu minu
tach zjawił się w towarzystwie 
starszego mężczyzny o gładko 
wygolonej i sympatycznej twa
rzy. Jegomość ten bardzo gęsto 
i dużo mówił. Był to kapitan 
„Fernando Alvareza“. Niemiec 
spotkał go w biurze towarzy
stwa okrętowego i sprowadził 
go ze sobą. Niestety, niewiele 
rozumiałem z tego, co opowia
dał, ponieważ mówił jakimś na 
rzeczem hiszpańskim, którego 
wcale nie znałem.

-— Jest on Baskiem — w yja
śnił mi mój towarzysz i zaczął 
mi tłumaczyć na hiszpański, co 
on mówił.

I _„ ВУ1 to już trzeci z kolei rejs, 
faki ten dzielny w ilk morski po 
i ujmował do Holandii z towa

rem przeznaczonym dla... Nie
miec. Po raz ostatni został on 
zaatakowany przez okręty wo
jenne. Nie mógł jednak stwier
dzić, czy były to okręty niemiec 
kie, czy Sprzymierzonych. Oca
lenie zawdzięczał tylko temu, że 
była ciemna noc. Z tego właśnie 
względu postanowił jeździć wy
łącznie nocą, szczególnie gdy bę 
dzie w pobliżu wybrzeży hisz
pańskich.

Tym razem zamierzał pod
nieść kotwicę o dziesiątej wie
czór, a więc w cztery godziny 
po załadowaniu statku. Kotły 
podpala się już normalnie, aby 
wszystko było gotowe do pod
niesienia kotwicy, jak  tylko zro 
bi się zupełnie ciemno.

Usłyszawszy to, odetchnąłem 
z ulgą. Na statku bowiem bę
dzie obecnie znajdowała się nie 
znaczna część załogi i podczas 
katastrofy, jaka nastąpi na stat 
ku, zginie tylko niewielka gar 
stka ludzi.

Wypiwszy wino, udaliśmy się 
w stronę statku. Zaczekaliśmy 
aż ostatnia tratwa zostanie za
ładowana i zajęliśmy na niej 
miejsce wśród worków cebuli 
i żywności przeznaczonej dla za 
łogi. Gdy strażnicy celni w por 
cie zrewidowali ładunek, ruszy 
liśmy w stronę „Fernando Al
varez“, olbrzymiej ciemnej ma 
sy, na której były wymalowane 
hiszpańskie barwy narodowe i 
napisane wielkimi literami „E- 
spana“

Wkrótce dopłynęliśmy do stat 
ku. Kapitan zaczął się wspinać 
po sznurowanej drabince. Po
szedłem za jego przykładem, a 
za mną postępował mój towa
rzysz podróży.

Na pokład weszliśmy a^ .  
w chwili, gdy zamykano P m. 
ce, umieszczone na tyle sta 
Piwnice na przodzie były Ju,z te. 
pełnione towarem i zarnk0  ̂

Zaraz też zjawił się °*’.Cje 
który skarżył się kapitano^1’ y 
towar nie został rozmieszę^ ,j 
zgodnie z jego instrukcjami- ^  
to wysoki mężczyzna, który . 
wił dobrze po francusku- ,m> 
więc uczepiłem się jego i ^  
łem od niego wydobyć, że ^ 
jest zbytnio zadowolony z 
podróży.

— Mam złe przeczucia 
świadczył mi. — I  p r z e k o n 3  ., 
pan, że tym razem zatopi  ̂
Nasz statek nie może roz'w * 
w ielkiej szybkości i gdy z3aAo\y 
je  nas kilka okrętów, nie zd 
my im się wymknąć i PrZ 
rawieni pociskami pójdziemy
dn°- . ЛГCóż miałem mu odp° ^
dzieć? Ja  przecież najlepie| Л 
działem, że się myli, że s » , ,  
zostanie zatopiony nie °a 
nym morzu, ale tutaj w, P°r \  

Wizyta na statku nie tfV̂  
długo, ponieważ na tym s** ÿS 
pudle, rozwijającym szy0 
zaledwie k ilka ’ węzłów ^  
dzinę, nie było nic cieką'' 
do widzenia. Każdy za^3 i 

rek był zawalony toware ^ 
tylko niecp wolnego mie3sC 
stawiono dla załogi. ф

Zaczęliśmy zwiedzać 
począwszy od kajuty kap1* r 
Po obejrzeniu kajuty Pie{Tuc!> 
go oficera, sypialni załogi i 
ni, rzuciliśmy okiem na P * ^  ’
mieszczące się na tyle 
zeszliśmy do maszyn. 
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S$ŁfŁ BKIMGUiEK P rzed ru k  wzbroniony

Hollyw ood —  r a j  i p iekło  kob iet

Syn milionera - gwiazdorem
j 1

wiród dekoracji zadumaną 
J 71? Loy... Autor opowiada jej 
4tje.

60
%rna Loy w mieście posiada 
SjJną twarz i ten sam uśmiech

Grudnia

JW r  zwiedził studio Metro Gold | co na ekranie. Prowadzi ona 
C Ma.LeLÎ. ta” ,n̂ " ? ł *l! ' bardzo skromne, spokojne życie.

Kochała się tylko raz w życiu i 
wybrankiem jej serca jest produ 
cent Artur Homblew.

Oboje pokochali się prawie z 
pierwszego wejrzenia. Ale Hom 
blew był żonaty. Przyrzekł jej, 
jednak, że rozwiedzie się z żo» 
ną i z nią się pobiesrze. Myrna 
Loy cierpliwie więc czekała i w 
ciągu lat kochankowie musieli 
ukrywać się ze swoją miłością. 
W  końcu Homblew uzyskał roz 
wód i pobrał się z nią. Tworzą 
oni obecnie parę, która wyróż
nia się w Hollywood swą prosto 
ta.

M  Æ  S 3 Adr  50 Ew °  FRANCHOT TONE.
f i  i  i & a  C t e  -  >V/ r0d dekoracji odpoczywał 
D Щ Я Damazego, Sab. między nakręcaniem dwóch 
б  Щ ti Słońca wsch. 7.54, scen Franchot Tone, mąż Joan

Crawford. Zbliżyłem się do nie* 
go i zacząłem z nim rozmawiać 
w moim strasznym języku an« 
gielskim. On zaś odpowiadał 
mi po francusku, którym wła» 
dał niezwykle biegle i popraw» 
nie. Jest on prawdopodobnie 
jednym z najbardziej wykształ» 
conych ludzi z królestwa filmu.

— Czy pan wie — oświad» 
czył — że jestem trochę amato
rem w zawodzie aktorskim. Mój 
ojciec jest miliarderem. W  cią» 
gu wielu lat studiowałem i pro« 
wadziłem beztroskie życie. Pew» 
\ego dnia strzeliło mi do głowy

w - .by udać się do Francji na stu«

u y -  i  Wsiadłem na pokład statku, 
у. '^postanawiając pojechać do Pa- 

yża.
Na statku poznałem pewnego 

'rancuza, humorystę wńdocznie, 
•Логу mi oświadczył:

— Nie powinien pan jechać 
Jo Paryża, jedyny wielki uni» 
wersytet we Francji jest w Ren« 
nes".

Ü? m a le j w o kan d zie ...

fadycyna tybetańska
czyli: „W alka z  grypa“

dê '  E-) Pan B en ed yk t  W ia

świeży lipcowy 
, gwarantowany 100
i'?Cl czysto pszczelny 3 kg. 7.10 zł. 
л  10.60 z.1, 10 kg. 19.70 zł. 20 kg.

d., wraz z blaszankami i opła» 
i t^ztową wysyła za pobraniem 
^ęka" w Trembowli Nr. 36.15.

Kalendarz dnia
NIEDZIELA

3 Adw. 50 Ew. O 
posłannictwie.
Jana Chrzc. — 
Damazego, Sab. 

Słońca wsch. 7.34, 
zach. 15.24. 

Księżyca wsch.
20.48, zach. 10.17 

Słowiański: Woi» 
nuira.

j^ONIKA HISTORYCZNA: 
,°°zejm Polski z Moskwą w Dy»

€ * '■t “oległ w bitwie król szwedzki 
^ który toczył wojnę z

G PRZYSŁOWIA LUDOWE 
^  Y tęga zima nastanie 
л Polowie Adwentu 
^.'fitmaSde tygodni 

^  spocznie ani momentu.
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/ b y t y cĄ ,  
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W o u tS su u ik b

ty krawkc z zawodu , dozo
tb. Pewnego razu m ed y c z n e g o  

p ie n ia .
UL P°d w p ł yw em  te g oż  natch* 
w la zorganizował o d cz y t  w  
i^^iętej Sałi na tem at: „Jak

$ ct s i? g r y p y " -
Ą . sf?p kosztował 10 g ro sz y .  
°гц lemat był aktualny, w i ę c  
ip0icz° n e g o  dnia zebrało s i ę  

Publiczności.
(Ц3 t r ybun ę  wszedł pan Wia- 
ц °*  m ocn o  wzruszony. Wy*  
* * *  s i ę  porządnie, p o  cz ym  
W  wzrok iem  p o  skup io* 

^  słuchaczach i rozpoczął: 
Ц,е Gront. to  wyżerka, szano* 

0 g r om a d z en i e .
Iil( . ^ i e l e  człowiek op chn ie ,  

patrzy, to  g r y p a  d o  
p rz y s t ęp u  n ie posiada. 

tinJ cich ;  ch o l e rn ie  m ie  c o ś  w
V f

Ч^.5П1*а 1  rana l ew a t yw e  usku
, *k£e sam o p rz yda je  s i ę  każ* 
50 dni,

lo : Zaszkodzić n ie  może, 
m°vvl t r a d y c y jn e  pow ie*  

г̂ о oc  ̂ prz yby tku  głowa  nie
. .kij "• p c i c h ! !  Luftu brak w  te j 

m ie łeb rozbolał.
' f c  Wed le  t e j  wyżerki.

1 fti’e
Kieł

Wcinajcie, b o  są ze stare*

Uwierzyłem mu i wylądowa» 
łem w Cherburgu, skąd ulałem 
się do Renes. Spędziłem tam 
trzy lata, a następnie wróciłem 
do ameryki, nie widząc wcale 
Paryża.

Po powrocie do Ameryki 
strasznie się nudziłem. Chcąc 
znaleźć jakąś rozrywkę, zainte« 
resowałem się teatrem i wystę» 
powałem w trupach amator» 
skich. A  z czasem tak się w to 
wciągnąłem, że zacząłem ten 
zawód traktować poważnie..

— Franchot, czas na pana!... 
Zaczynamy kręcić!... — zawołał 
jeden z pomocników reżysera.

Franchot nałożył kołnierzyk i 
krawat, i skierował się w stronę 
atelier. Udałem sia tam za nim. 

JOAN CRAWFORD.
Podczas nakręcenia filmu, ja»

R E U M A T Y Z M

g o  mięsa, a c o  s i ę  t y c z y  s e r= 
de lk ów , to  n ie  w iem , b o  n ie je* 
s t em  wędlarz, ty lk o  krawiec.

A... p c i cM l  C horoba  z tem  
fondz io lem . A żebyś mi odpadł.

Garniturki a legan ck ie  na mia« 
rę  uskuteczniam. N ied ro go ,  ro= 
bota pierwszoklaśna.

O czym  to  m ów ił em ?  Żad- 
nem  sp o s o b em  p rz yp om n ie ć  so* 
bie nie m og i e .  ApcichH

U staw iczne k ichanie p r e l e g en  
ta n iebardzo pod obało  s i ę  z gro* 
m adzone j pub liczności . Również  
i p rz em ów ien ie  by ło  coraz bar= 
dzie j „ni przypiął ni wypiął", 
w ię c  w yb u ch ł  w  k ońcu  o tw a r ty  
bunt.

C h w y c o n o  pana B en ed yk ta  za 
kołnierz i założono m u  termo* 
metr. A g d y  okazało się, że b ie* 
dak ma cz terdz ieś c i s to pn i  go= 
rączki, słuchacze zrozumieli, że 
to  g r ypa .

W  tvm  stanie rz eczy  oburzo* 
na pub liczno ś ć  zażądała zwrotu  
p ien iędzy , c z e g o  p rz ew ro tn y  
kraw iec  n ie  chciał u czyn ić .

O cz yw iś c i e  dostał za to  w  
skórę. A nadom iar złego  pociąg*  
n ię to  g o  d o  o d n ow ie d z ia ln o śd  
karnej za o d cz y t  bez p ozw o lc  
w a  władz i sąd  skazał g o  m  
dwa t y g o d n i e  aresztu.

ARTRETYZM i PODAGRA
sq  p lagc; lu d zk o śc i.T ab le tk i 
Togal s to so w an e  w  tych cier« 
p ien iach  w  d a w k a c h  p a  2  — 
3 t a b le t e k  3 r a z y  d z ie n n ie  
u ś m ie rz a ją  brfle i p rzyn oszą 
u lgę . Do n a b y c ia  w  ap tekach

to g a l
kaś kobieta cicho weszła na 
palcach do atelier i zatrzymała 
się w progu. Jej miedziane włosy 
połyskiwały w cieniu, w któ» 
rym była zanurzona.

Jeden z mechaników podsu» 
nął jej krzesło. Podziękowała 
mu uśmiechem i usiadła...

Była to Joan Crawford, która 
jeszcze ciągle pozostaje królową 
ekranu prowincji amerykańskiej. 
Od dwunastu lat żadna gwiazda 
nie przynosi takiego dochodu, 
żadna nie jest tak łubiana jak 
ona.

W  rzeczywistości nazywa się 
ona Lucile Lesueur » Cassin. 
Przyszła na świat w małym 
miasteczku w Texasie. Ojciec 
jej był mechanikiem w teatrze, 
a matka posługaczką. Mając 
pięć lat Joan tańczyła na ulicy 
w takt piosenek śpiewanych 
przez żebraków. M ając zaś 
dwanaście głodna i bez centa 
przy sobie tańczyła na przedsta 
wieniach amatorskich.

Gdy liczyła szesnaście lat by 
ła już nauczona przez życie i 
tańczyła w nocnych lokalach 
Nowego Jorku. Przez wiele lat 
broniła się przed niskimi instynk 
tami mężczyzn, wierząc, że w 
końcu wybije się. Poza pracą 
w nocnym iokalu pozowała do 
„artystycznych zdjęć”, a na
stępnie porzuciła występy tanecz 
ne i statyzowała w teatrze.

W  końcu agent werbunkowy

Netr.e zwrócił na nią uwagę 
zaangażował ją do Hollywood. 
Przybyła ona do stolicy filmu 
prawie w tym samym czasie, co 
Norma Shearer, której karie* 
ra była podobna do jej. Obie bo 
wiem wydostały się z nizin i 
wzniosły się na szczyty hierar» 
chii filmowej.

Bez względu na to jaki krę» 
ci film Joan, zawsze gra role 
upadłej zahukanej, nieco zmę» 
czone(j życiem, szalonej lub dzi» 
wnie skruszonej grzesznicy. Dla 
prowincjonałów amerykańskich 
jest ona nie tylko zmysłem, roz» 
wiązła, łatwą do zdobycia i tor» 
turowaną przez wyrzuty sumie» 
nia kobietą lecz również ofiarą 
mężczyzn i złego życia.

W  życiu jest ona nieco po» 
dobna do tej kobiety, którą gTa 
na ekranie. Jest porywcza, pel» 
na żaru, nienasycona i lekko 
rozczarowana. Gdy wybiła się, 
gdy nie miała potrzeby zajmo» 
wać się tymi, którzy mogli 
jej pomóc lub zaszkodzić, poz» 
woliła sobie na luksus kochania. 
Jej miłość do młodszego Dougla 
sa Fairbanksa była płomieniem, 
który przepalił jej duszę i o» 
czyścił ją. Po kilkuletnim poży
ciu małżeńskim miłość ta ją jed 
nak znużyła. Nie kocha go już

ш зьсш
n o f & f b f z y  

ZAS ZIMY.«

obecnie, ale na zawsze zostało 
nadszarpnięte w niej zaufanie 
do mężczyzn i wiara w prawdzi* 
wą, gorącą miłość.

Następnie wyszła za mąż za 
kolegę po fachu. Franchot Tone 
jest dla niej przyjacielem, na 
którym może polegać, inteligent 
nym sympatycznym, który ułat< 
wia jej życie i potrafi je umilić.

Lecz mężczyźni stracili tę, któ 
ra jest stworzona do najpiękniej 
szej miłości. Nie ma bowaem już 
do nich zaufania. Największą ra 
dość znajduje ona obecnie w 
działalności dobroczynnej. Ety» 
skretnie, bez rozgłosu i w ta« 
jemnicy przed wszystkimi u« 
dzieła pomocy ludziom znajdu» 
jącym się w potrzebie..

Z tych względów jest ona 
jedną z najbardziej łubianych 
kobiet z Hollywood. Oddałaby 
cały luksus i dobrobyt, w ja* 
kim żyje, gdyby mogła żyć nie»i 
znana w swoim Texasie u boku 
mężczyzny, który pojął ją za żo 
nę, kiedy miała dwadzieścia lat 
i nie znała żyda.
Jutra:
„Durbin ratuje wytwór

nie przed zagłada"

Nowoobrany prezydent Czechosłowacji prof. dr. Emil Hacha 
przyjął na audiencji w zamku na Hradczynie członków korpu
su dyplomatycznego, akredyto wanego w Pradze. Na zdję
ciu — poseł R. P. w Pradze min. Papée w rozmowie z Prezyden

tem dr. Hachą.

Ш л Ш

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN, PIELEGNUJAC 
RACJONALNIE CERE t

N ajwybitniejsi lekarze dermatolo
dzy, zalecają stosowanie środków ko
smetycznych. zaw ierających w ita 
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem je j d ą 
żeń i celów. Puder „Penny”, zaw ie
rający witam iny, odżywia, konser
wuje 1 uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną Przy stałym uży 
waniu witaminowego pudru „Pen
ny“ cera nabiera wyglądu młodzień
czego, sta je  się aksam itna i idealnie

matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! W d zięk  

i powodzenie zapewni Wam Idealnie 
m atu jący Puder Witaminowy „Pen-
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru W itamt- 
r owego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku
ponu za załączeniem znaczka poczto
wego za st. 15 pod adresem—firma 
.Gilot“, Wars/awa — Wronia 71.
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.CA POWIEŚĆ  ̂ „ 
IATERSTWIE i MIŁOŚCI 1 f /

Było to w roku 1914. M iody major austriacki von Me« 
r t a i .  adiutant wielkorządcy Bośni ł Hercegowiny, pozostawał 

na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
śledzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi> 
skowców i okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. 
Za cen; milczenia zażądał by major zamordował znicnawidzo» 
nego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał roz« 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza« 
brinowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry« 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod« 
stępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
к  czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko « 
serbską. Na manewry przybył również austriacki następca 
tronu arcyksiążę Franciszek * Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięda. W zebraniu uczestniczył mię« 
dzy innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu.

Arcyksiążę Franciszek « Ferdynad udał się na manewry 
'do Bośni i  Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków« 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego 1 przybyła 
do Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. A le w  
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć następcę tronu.

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
3 nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych.

Hrabia Ignatiew, pułkownik carski wyrzucił se swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
ki. Chłop sybirski zemścił się, i  hrabia został wysłany do Bel« 
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
•wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Ignatiew do Petersburga i  w pociągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
•przedziałem do Sarajewa.

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii i 
wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
by udała się w dalszą drogę.

A niela dowiedziała się w  Krakowie o śmierci swej m at
k i; zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
się z nim do Petersburga.

Minister Spraw zagranicznych Austro * Węgier, hrabia 
Berchtold otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięda w 
Sarajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostiłecz* 
nej rozgrywki z Serbią. A le jego podsekretarz stanu przy« 
pomnfał mu, ie  cesarz Franciszek Józef przed wstawił się prô» 
bom wojennym.

Na posiedzeniu rady ministrów przyjęto wniosek wysła« 
nia ultimatym do Serbii, aby zmusić ją do kapitulacji przed 
Austro » Węgrami. A le nasunęła się wnet trudność: w owym 
czasie bawił bowiem w Petersburgu, na dworze cara, prezy« 
dent Francji, Poincare. Nie jest rzeczą pożądaną, aby ultima« 
tum do Serbii zastało prezydenta Francji w  Rosji: zaprzyja« 
inione mocarstwa mogłyby się z łatwością porozumieć co do 
wspólnej akcji.

Wniosek ministra był nader prosty: należy za
sięgnąć informacji u ambasadora Austro W ęgier w 
Petersburgu i tam się dowiedzieć, k ied y  prezydent 
Poincare odjeżdża. Poseł na pewno jest dobrze o tym 
poinformowany. W yw iad jego działa sprawnie po 
ta tymi w kołach dyplomatycznych znają szczegóły 
wizyty.

W szyscy obecni zgodzili się z wnioskiem hra* 
biego Berchtolda: Hm.... Rzecz jest przecież tak pro» 
sta, a nikomu to nie wpadło nawet na myśl.

Tego samego dnia wysłano depeszę do austriac* 
kiego posła w Petersburgu: „Poinformować natych» 
miast kiedy wyjeżdża prezydent Frandji, dzień go* 
dżina sprawa bardzo pilna. ,

Berlin był niemniej zainteresowany, tym, kiedy 
Wyjeżdża Poincaire z Petersburga; na osobisty roz« 
kaz Kaisera Wilhelma II wysłano szyfrowaną de» 
peszę do niemieckiego posła w Petersburgu „Natych 
miast powiadomić, kiedy wyjeżdża prezydent Francji 
romcaire”.

Berlin i Wiedeń muszą znać dokładnie godzi* 
nę wyjazdu prezydenta. W szystko jest od tego uza» 
leżnione. Z niecierpliwością czekają w obydwu mia» 
stach na odpowiedź ambasadorów. Pierwszy zasię- 
nął informaaji niemiecki poseł w Petersburgu, Po» 
urtales, gdyż natychmiast wysłał odpowiedź:

— „Prezydent Francji odjeżdża czwartek godzina 
jedenasta wieczorem”.

Niemiecki podsekretarz stanu nie czeka, ani 
chwili, natychmiast powiada: „Przed chwilą o trzy» 
małem telegraficzną odpowiedź od naszego posła w

Petersburgu. Prezydent Francji odjeżdża o godzinie 
jedenastej w czwartek. Środkowo ■> europejski czas: 
wpół do dziesiątej wieczór. Jeśli ultimatum będzie 
przekazane jutro o godzinie piątej po południu—mo» 
gą się o tym dowiedzieć w Petersburgu przed wy» 
jazdem prezydenta”.

Telegraf działa bej przerwy, depesze, jak czarne 
kruki, lecą z W iednia do Berlina, z Berlina do Ре» 
tersburga, W iednia, z W iednia do Belgradu.

Świat jest beztroski, bawi się w kurortach, 
zakochane parki całują się w cieniu drzew kaszta» 
nowych, mężowie śpią spokojnie przy boku swych 
żon, dzieci bawią się szczęśliwe i śmieją się radośnie.

Czyż wiedzą ci wszyscy ludzie jak szczęśliwy 
jest teraz hrabia Berchtold, jak radośnie bije jego 
serce? Obok niego siedzi sekretarz, a minister czyta 
depeszę: „Jeśli ultimatum zostanie przekazane ju
tro o godzinie piątej po południu — mogą się o 
tym dowiedzieć w Petersburgu jeszcze przejd wy» 
jazdem prezydenta”.

— Wobec tego, niech pan pisze — dyktuje swe» 
mu sekretarzowi — „Doręczyć ultimatum nie o go< 
dżinie piątej, lecz o szóstej wieczór, czyili o godzinę 
później, aniżeli podałem w poprzedniej depeszy”. 
Gdy serbowie będą alarmować swego protektora, 
Rosję, gdy powiadomią go o naszym ultimatum, 
nie zawezwą go (już chyba z powrotem... W idzi pan, 
prezydent Francji odpłynie już od brzegów Rosji, 
przyjacielu—powiada Berchtold do swego sekretarza, 
spacerując po pokoju — Jedna godzina może odegrać 
tak wielką rolę w dziejach ludzkości... Jedna godzina 
może zepsuć grę na szachownicy dyplomatycznej.

— Tak, Ekscelencjo, czas odgrywa wielką rolę w 
grze dyplomatycznej — odrzekł sekretarz, notując 
ostatnie słowa szyfrowanej depeszy, którą ma wy* 
słać do posła austriackiego w Belgradzie, barona 
von Gitsla.

Miarowo, monotonnie, ponuro wybił duży ścień 
ny zegar, godzinę piątą w gabinecie posła barona von 
Giesla.

Baron jest nachmurzony. Dobrze mu się po wo» 
dziło w tym mieście, miasto posiada niezwykły 
wdzięk, czar Wschodu łączy się tu z cywili* 
zacją Zachodu. Zaprzyjaźnił się tu z młodą Serbką, 
która pisuje do niego listy pełne namiętności, a jesz» 
cze namiętniej obejmuje go swymi toczonymi ramio» 
nami. Coprawda jest człowiekiem żonatym, ma żo* 
nę i troje dzieci, ale nie miał tyle woli, aby odsu> 
nąć ją od siebie. Jakże może odpychać młodą, piękną 
kobietę, której ciało pachnie sianem pól Serbii, która 
śpiewa takie piękne ludowe pieśni Wschodu.

I nagle strzał GawTyła Princypa: gdyby ten 
głupi chłopak wiedział, ile nieszczęść przyniesie ten 
jego strzał! Gdyby wiedz>ał, ile kobiet oderwie od 
swoich mężów!

Niech go licho porwie, tego szczeniaka! Pan ba
ron jest bardzo wzburzony.

Pierwsza depesza poleciła mu przekazać ultima* 
tum o godzinie szóstej! Kręćka można dostać, gdy 
się pracuje pod takim szefem, jak hrabia Berchtold...

— I to się nazywa ultimatum? — myśli ze z gro» 
zą von Giesl. Toć to zwykłe ogłoszenie wojny!

Nie dziwi się więc pan poseł, że mu polecono 
spakować manatki, i być przygotowanym w każdej 
chwili do wyjazdu. W yjechać stąd to znaczy więcej 
nie słuchać sentymentalnego śpiewu pięknej Serbki,

C Z Y T A J C I E ,

NOWEGO
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nie móc całować jej słodkich wiośnianych ust...
Cóż to za akrobata dyplomatyczny, ten hrab'3 

Berchtold! Zanim jeszcze doręczył ultimatum, 
nim jeszcze pomówił z serbskim ministrem sPra" 
zagranicznych, już mu każą pakować manatki1 № 
si być przygotowany na to, aby w każdej chwili wf 
jechać. Czy nie należało raczej wypowiedzi^ 
prostu wojnę^ Serbii, a nie bawić się w ciuciubabk? 
i wysyłać ultimatum w białych rękawiczkach?

Poseł rzucił spojrzenie na wielki cyfe rb la t, ^  
serwował posuwające się wskazówki zegara. O * 
stej ma przybyć do ministerstwa spraw zagrani 
nych i tam doręczyć list ministrowi, który jest ^  
zem serbskim premierem. M a jeszcze trochę с**** 
W yjedzie dziesięć minut przed szóstą. Droga do & 
nisterstwa nie potrwa dłużej, niż dziesięć minut.

W  sąsiednich pokojach służba pakuje 
posła. Rozlega się stukanie, posuwanie mebli. Do 
cha, czyż nie można tego czynić znacznie spo^ 
niej? Nikt nie powinien o tym wiedzieć; zanim jf** 
cze doręczył ultimatum, już się pakuje do odja*““*'

Po raz piąty odczytuje baron treść u ltim a^  
la k , nie ulega wątpliwości, to wypowiedzenie ^  
ny. To nie jest ultimatum do przyjęcia. Stary Pf{< 
mier Pasicz odrzuci je natychmiast.

A. więc — wotjna! .
W ielkie wskazówki na cyferblacie wskazuj? r  

za dziesięć szósta.
Baron zerwał się szybko z miejsca. Tak, **£ 

przesuwają się nie tylko wskazówki na zegarze, f  
również i wskazówki dziejów świata. Każe naty^ 
miast wyprowadzić auto. Punktualnie o g o ^ i  
szóstej ma premier i minister spraw zagraniczny^ 
Serbii otrzymać ultimatum.

Gdy Pasicz będzie czytać ultimatum — fra®** 
ski prezydent będzie gotowy do podróży...

Giesl wsiada do auta, jednocześnie myśli 
matum i o swej serbskiej przyjaciółce. Jakie* 
piękne, alabastrowe ciało! M yśli urywają się, P*4 
się. Spogląda na okna domów, na przechodzi 
ze śpiewem młodzieńców... .

Auto mknie coraz szybciej. Dwie minuty 
szóstą zatrzymało się przed gmachem minister*^ 
spraw zagranicznych. Giesl wszedł na górę szyb“ 
krokiem. Twarz zbladła, ściągnęła się. Już * r™ 
miny można rozpoznać, co zawiera ultimatum

Sekretarz oświadcza:
. — J eS° Ekscelencji nie ma w Belgradzie. 

można służyć? ^
— Kto zastępuje ministra spraw zagraniczny 

— odzywa się oschłym głosem Giesl.
— Pan minister finansów, Ekscelencjo...
— Proszę powiadomić pana ministra, że ^  

gam się natychmiastowej audienaji — odzyW* fgl 
von Giesl rozkazującym głosem, i sam dziwi  ̂
bie, skąd wziął się u niego tak rozkazujący  ̂
stosunku do sekretarza ministra obcego P*0*

Sekretarz zmieszał się trochę. Nie odpow ie» * ^  
nie prosił nawet posła o zajęcie miejsca -o- 
wszedł do gabinetu ministra finansów. P o  gfli 
wrócił i powiedział drżącym ze wzburzenia g’oS ,

i  у
— Proszę bardzo, Jego Ekscelencja gotowy 

pana przyjąć! , jß
Pewnym siebie krokiem wszedł von ^  * %i 

gabinetu ministra. Przywitał się ozięble, w #  
swej teki dużą kopertę, zawierającą ultimatum- ^

Chwilę trwa milczenie, po czym pan 
po przeczytaniu kilku wierszy powiada ® 
głosem: ^

— Rząd nasz nie będzie w stanie niestety 11 ^  
lić odpowiedzi w ciągu 48 godzin, choćby
że większość naszych ministrów wyjechała * r  
du. Zanim zwołamy posiedzenie, minie znacznie 
cej czasu...

Baron von Giesl odrzekł krótko: jjej
— Nic na to nie poradzę. Rząd Jego Çes3 $  

Mości polecił mi w ciągu 48 godzin doręczyć 10 
powiedź: tak albo nie. *
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Wywiad własny z dr. Edwardem Rahozą
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8 dr. Edward Rahoza w 
!ijj dokonywania operacji 

P°iaocy noża elektryczne» 
go.

Ŝ i
i i * ,tacowniko\vi naszemu uda- 
L? chif S*t?^ wyw iad ze znakomi- 
S i f ^ n  dr. Edwardem Ra- 
4(eWrejąeym już od dawna w 
4 »  Walkj z rakiem  i innymi 
?»łs2 . nowotworami. Rozmów-

S -вл znanym w  Polsce spe- 
operowania nowotworów 

Oj. ‘ ‘ektryczną.
^15,ahoza z całą uprzejmo- 
W ^ śn ia  nam szczegółowo 
Hej znaczenie nowocze- 
VaJ.rurgü w walce z nowo- 
%Tr złośliwymi, a rakiem w 
sSptości.
t̂ 16 tak dawno jeszcze za- 
ij^Wane sfery lekarskie u- 
6 "'oh°'Vâ  bardzo niechęt 

(Hot stosowania w walce 
W  fo ram i metod chirur- 
ih> Uważano, że tylko 
l^^gen są skuteczne. 

; l ^ cja ta uległa zasadnicze 
Ц °t°wi na odcinku ubie- 
^  Doniosłe odkrycie 
^je °sci zastosowania w dzie 
.:'4 Chururąii metody elek- 
4  jJ  zwróciło oczy specjali- 

nowy sposób walki 
't̂ od nowotworami,
^ z w y k ł e g o  operowania 
4̂ch We wszyst^ich przy- 

spodziewanych rezul- 
; 8<L ^Powodzenia te polega 

na ty111’ że istniała 
1 гцв c Przeszczepienia w in 
\  *e zdrowe miejsca 
%  przeniesienie tka- 
4  c, ptworowych na ostrzu 
* W  lrurgicznego. Starano 
^p-na  ̂ chore miejsca w 

J odłegbści i to jednak 
^hir., rezultatu, ponieważ 
L̂ lić -r?.a nie by^o w stanie 
4 y Sciśle granic zasięgu

, KASOWANIE NOŻA 
i^olj ^CZNEGO.
Ĵ ieo 2as^osowania prądów 

naPi?cia o dużej czę- 
c]Cl,^^ tys. drgań na se
ata w rękę chirurga

niezmiernie skuteczną broń w 
walce z nowotworami.

Do cięć używa się noża, połą
czonego kablem z przetwornicą 
‘lektryczną. Dzięki wysokiej 
częstotliwości i małemu natęże
niu nerwy ruchowe i czuciowe 
operowanego nie reagują. W 
miejscu cięcia tkanki ulegają 
zgotowaniu, nowotwory zaś za
biciu i zniszczeniu. Ó jakim 
kolwiek przeniesieniu choroby 
nie może być tu więc mowy.

Wielką zaletą tej metody jest 
jeszcze prawie całkowity, a w 
wielu wypadkach zupełny brak 
jakichkolwiek krwawień w cza
sie przeprowadzenia operacji. 
Pod wpływem wyładowań elek 
trycznych naczynia krwionośne 
kurczą się i zostają natychmiast 
automatycznie zamknięte przez 
korek, utworzony ze strupkà 
zgotowanych i częściowo zwę
glonych tkanek.

щ ш т щ ш
ZAPARCIE STOLCA
ictruwo organizm, pogorszą 
«amopociucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć I zdolnolć do procy
ZIOŁA 2 GÓR HARCU

Dra lAUERA 
stosowane przy zaparciu (ob- 
tlrultefO *4 łagodnym notural* 
nym irodklem przeczyszcza- 
Iqcym. wydala|q nlestrawlone 
resztki pożywienia, tlosulq si« 
również skutecznie m choro, 
bach nerek, wqtroby. pącho- 
rzyko żółciowego (kam icy) 
reumalyżmi#, ortretyżm U . 
h em o ro id ach  I o ly lo tcŁ

ZIOtA Z GOR HARCU 
DraLAUERA

JEDEN Z NIEWIELU 
SPECJALISTÓW.

— Ilu chirurgów w Polsce o- 
peruje tą metodą? — zadajemy 
pytanie.

— Metoda operowania przy 
pomocy noża elektrycznego jest 
na ogół mało znana. Jeżeli cho
dzi o mnie, operacje takie prze
prowadzam na terenie Instytutu 
Radowego im. Marii Skłodow
skiej -  Curie. Pierwszy referat 
na ten temat wygłosiłem dn. 
34.V.1934 roku, a wyniki mych 
prac w walce z nowotworami 
złośliwymi ogłoszone zostały w 
1936 roku na Ogólnopolskim 
Zjeździe w Wilnie.

Praca idzie szybko ■ naprzód. 
Obecnie w związku z Tygod
niem Przeciwrakowym dyrek
tor Instytutu dr. Franciszek Łu 
kaszczyk wygłosił na posiedze- 
n;u Towarzystwa Dermatolo
gicznego swą opinię, że metoda 
operowania elektrycznego daje

w pewnych wvnadkach znaT-î*- 
nie lepsze wyniki, niż leczenie 
przy użyciu radu i rentgena. 
Stwierdzone to zostało w 10 wy 
padkach choroby, która oparła 
się leczeniu rentgenem i radem.

W WALCE Z WROGIEM 
LUDZKOŚCI.

Wyniki prac dr. Rahozy po
siadają kolosalne znaczenie. 
Wiadomo jest powszechnie, jak 
straszną chorobą są wszelkie no 
wotwory. Genialny umysł czło 
wieka stara się za wszelką cenę 
znaleźć skuteczny środek ich 
zwalczania. Rad, rentgen, a o- 
statnio metoda operowania przy 
użyciu noża elektrycznego są 
właśnie w ręku specjalistów 
bronią, którą nasi straszni wro
gowie zostają skutecznie poko
nywani. (rozw.)

WARSZAWA I (Raszyn^.
NIEDZIELA, DN. 11. XII. 38 R.
7.15 Pieśń „Ave Maria". 7.20 Mu« 

гука poranna. 8.00 Dziennik porań» 
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 R:gio 
nalna transmisja z Koła. 11.00 „Z 
różnych stron’1 — koncert rozrywko 

11.45 Audycja dla wsi. 11.57 Sy* 
enä? v ^ su- 12.03 Poranek symfonicz« 
ny. l ï t V  Wyją/.ki z Pism Józefa Pił* 
sudskiego. I>.05 Prc£gUd kulturalny. 
13.15 Muzyka o b m o w a. 14.40 „Wszy 
stkiego po trochu ~  audycja dla 
dzieci. 15.00 Audycjs i ’ ' a wsi- 16.30 
Recital fortepianowy. ITŝ O „Pierw» 
szy dzień1’ — obrazek. 17.20 Podwie 
czorck przy mikrofonie. 19.56- Słyń« 
ni wirtuozi. 20.15 Audycje informa» 
cyjne. 21.20 Muzyka taneczna. 21.45 
„Jako żak babie do nieba posłował"
— farsa. 22.15 Dalszy ciąg muzyki ta 
necznej. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.05 — 23.15 Wiadomości z Polski 
w języku angielskim.

WARSZAWA II (Mokotów;.
14.30 Francuska muzyka baletowa

— koncert popularny ( płyty). 15.25 
Koncert solistów. 16.00 Muzyka ta« 
neczna. 17.00 Muzyka taneczna (pły* 
ty ). 17.30 — 21.00 Przerwa. 21.00 For 
my twórczości wielkich kompozytcx 
rów. 22.05 Płyty. 23.00 — 23.55 Mu. 
zyka taneczna (płyty).

OD Ł U P I E Ż U  DO Ł Y S I N Y  J E D E N
„ Ł  U  P I  E  Z  O  L ”

K R O K
U S U W A
Ł U P I E Ż

W a s z  k o n k u r s  f i l m o w y

Tylko 10 dni na zgłaszanie kandydatów
Pierwsze zastępy „konkurscwiczów" już zaangażowano do filmu

Przeciw Chamberlainowi
LONDYN. Przemawiając w 

swym okręgu wyborczym w' 
hrabstwie Essex Winston Chur 
chill wystąpił bardzo ostro 
przeciwko polityce premiera 
Chamberlaina zarówno wew* 
nętrznej, jak i zewnętrznej.

o)-

P R Z E Ś L I C Z N Y  K O M P L E T
ozdób choinkowych za» 

«triera blisko 150 sztuk: 
przepięknych, wielobarw 
nych ozdób szklanych, 
przybranych actyst. lśnią 
cym brokatem, wśród 
nich efektowne malinki, 
gwiazdki, rybki, szyszki, 
dzwoneczki, grzybki, 
dziadki i t. p., girlandy 
srebrne i złote, włosy a« 
nielskie (rusałki), sople 
lodowe, nici szychowe 
srebrne i złote, aniołki 
ze Sw. Mikołajem w pięk 
nym białym płaszczu z 
choinką i laską w ręku, 
gwiazdki zimne ognie, 
świeczki, lichtarzyki, 
piękny reflektor o olśnię 
wającym blasku na wie« 
rzchoł.k drzewka i wie» 
le innych ozdób. Cena 
pełnego kompletu gat 
LUDOWY zł. 7.90. G ai 
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Lila Balcerzakówna

Przede wszystkim załatwimy 
sprawę formalną, która dotyczy 
wielu setek zainteresowanych 
Czytelników, którzy nie zdąży* 
li — dla jakichkolwiek po\vc< 
dów — ze zgłoszeniem swoich 
kandydatur. Komitet Redak* 
cyjny, jak zapowiedzieliśmy w 
czwartkowym numerze, poważ* 
nie zastanawiał się nad tą spra* 
wą, i — jakkolwiek poprzednio 
była przyjęta zasada, że pod 
żadnym pozorem termin zgło* 
szania kandydatur nie będzie 
przedłużony, Komitet postano' 
wił jednak

da ć  je sz cz e 10 dn i  
d o  d y s p o z y c j i  

tym wszystkim Czytelnikom, 
którzy alarmują bezustannie 
Redakcję o ponowienie, przy* 
najmniej na krótki czas zgła< 
szania fotografij.

W  tym wypadku Komitet 
kierował się przede wszystkim 
tym ważnym względem, że nasz 
Konkurs przybrał

n ie spodz iew an ie  w ie lk ie  
rozmiary, 

co pozwala większej ilości Czy
telnikom udostępnić możność 
wypróbowania swych sił na po« 
lu pracy filmowej. O ile w оцо« 
le na początku nic było mow»' 
o jakimkolwiek graniu w fil
mie przed ukończeniem Kon' 
kursu i dokonaniem wyborr 
laureatek i laureatów, o tvle v  
następnej fazie rozwoju nasz*: 
imprezy

m am y  d o  d y s p o z y c j i  trzy 
f i lm y -

w których grać będą nasi „коп* I 
kursowicze“.

A  więc począwszy od dnia 
12 grudnia do 22 grudnia włą* 
cznie można nadsyłać zgłoszę« 
nia w postaci fotografij na bły< 
szczącym papierze, z dopis'- 
kiem na odwrocie: imienia, niz 
wiska, adresu, wieku, zawodu1. 
O ile kandydatka lub kandy* 
dat nie przekroczył lat 16 — 1 
konieczne jest zezwolenie rodzi 
ców, w wypadku zaś uczęszcza 
nia do szkoły — należy bezwo* 
runkowo dołączyć zezwolenie 
Rady Pedagogicznej, lub opie* 
kuna klasowego na udział w 
Konkursie.

Przegląd dotychczas zakwali» 
fikowanych osób przez Komi» 
sję Kwalifikacyjną już został 
ukończny. Rozpoczniemy re? 
produkcję 50 kandydatek i 
kandydatów do plebiscytu w . 
najbliższym czasie, przy czym 
szanse tych, którzy dopiero te* 
raz nadeślą swoje zgłoszenia w 
niczym nie będą umniejszone.

Warszawskie Towarzystwo 
Filmowe, z którym zawarliśmy 
pierwszą z dwóch nowych u* 
mów — już rozpoczęło angażo* 
wanie naszych ludzi. Na począ 
tek grać będzie około 6 osób, 
przy czym
frzy pan ie  o trzymują  poważne  

ro l e  ep iz od y czn e .
Nazwiska ich podamy w śro 

dowym dodatku filmowym. Го 
za nimi będzie w tym filmie 
grać około 20 osób spośród na 
szych konkursowiczów.

Co się tyczy drugiej wytwór 
ni, t. j. „Parło * film“ — to pra 
ca kwalifikacyjna (reż. Tuliu^za 
Gardana, kier. prod. Aleksan* 
dra Suchcickiego i Komitetu 
Redacyjneęo) rozpocznie się w 
naibliższych dniach.

Pozostaje jeszcze sprawa 
„Leo»filmu‘‘. Dwa zespoły u* 
kończyły już swoją pracę. O 
pierwszym pisaliśmy w swoim

Tadeusz Gołębiowski
czasie. Drugi — grał przed kil* 
ku dniami. Składał się on z o* 
sób: H aliny Sobczyńsk ie j ,  Gra• 
ż y n y  Pacińsk ie j i H enryka S v* 
sko. Trzecia grupa, do której 
zaangażowano : J a d w ig ę  SłeU 
mowską, Zdzisławę P e r g o l ów » 
nę, M ary lę  Jagodzińską, K r y » 
s ł yn ę  Czaros lawównę, A lfreda  
Plutę, J e r z e g o  Miltona, Bogda*  
na M alynicza i W ito lda  P u d » 
łow sk iego .

Jako dalszy ciąg naszej pro* 
cedury konkursowej reprodu* 
kujemy dziś dwa fotosy. Dal* 
szy, rewelacyjny ciąg — w śro* 
dę.

MAŻ POCHWALI
za roztorpność. Fotografując dzre» 
ci u siebie — jest spokój o zdrowie w 
dnie chłodne. Pięknie pozujemy dzie 
ci na tle łóżeczka, zabawek — można 
Bobasy przebiarać coraz inaczej. Fo» 
tografów do mieszkań wysyła EL* 
CHA.FILM, Bracka 17. Tel. 2.78»60.

Fotografujemy bez magnezji. 12 
różnych fotografij złotych 5.70.

п ш о т т
NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE
f i u d e / i  t t e i o i d a l n y

S I X -S  W a w ą s
DAJË CERZE WIECZNĄ MtODOSC



Str 8,

Nasz ukochany Kościół Far- potrzeby tej drogiej nam wszy
ny, pamiętający najświetniejsze 
czasy Królów Jagiellonów, gdzie 
stale przeżywaliśmy i przeży
wamy uroczyste chwile radości 
albo smutku, domaga się po-

stkim świątyni i otworzono na 
ten cel rachunek w Komunal
nej Kasie Oszczędności (ulica 
Słowackiego 9). Ośmielam się 
przypomnieć o tym wszystkim

ważnych napraw; zwłaszcza Polakom katolikom, a zwłasz- 
w le ź a , s t a n o w ią c a  nieod=  | cza naszym niewiastom Polskim, 
łą c z n ą  c a ło ś ć  z F a rą , je ś ć  jj gorącym pałriotkom i zawsze 
z a g ro ż o n a  niszczeniem się I przywiązanym do naszej wiary, 
cegieł. к Przyjmowanie składek koń-

Podczas uroczystości 25-cio jczy z dniem 21 grudnia 
letniego jubileuszu kapłańskie-1 roku. 
go Księdza Dziekana Goździka jj Prz ew odn i cz ą cy  Komitetu : 
uchwalono zebrać składki na \ DOBRO SŁAW KLEYNA.

Na fa li radiowej
Złoty stoper dla redaktora 

Trojanowskiego
Z okazji jubileuszu 150-ej 

transmisji radiowej, jaki obcho
dzi popularny sprawozdawca 
sportowy red. Wojciech Troja
nowski, Polskie Radio ufundo
wało jubilatowi pamiątkowy u- 
pominak w formie złotego ze
garka ze stoperem.

Wręczenie tego upominku 
nastąpiło dnia 5 grudnia na 
specjalnie zorganizowanej uro
czystości, na którą obok przed
stawicieli Polskiego Radia za
proszeni byli dziennikarze spor
towi; przy tej okazji odbyła 
się konferencja prasowa na 
temat „sport w radio“, w Klu
bie Pracowników P. R.

Ks. dr. Trzeciak 
znowu w  Piotrkowie!

Trup na tor# 
kolejowym

Niebywały sukces odczytu, iNa torze ko lejow ym ^ 
znanego prelegenta ks. prałata wice _  Rozprza, zn*£ 
dra T rzeciaka spowodował, ie  Lw loki umysłowo chor# 
organizatorzy uprosili prelegen- sław Stępień, lat 60, <  
ta do wygłoszenia drugiego kałej we wsi Qrabo<; 
odczytu, który wyznaczony zos- p rzerąb radoff-'’ ;

2^ 4 n,a ,br: ?  skiego, która zestala 
godz 1930 i odbędzie się jaksprzez pociąg.

I poprzedni w sali im. Kilińskie-’ 
go. Ponieważ bardzo dużo 
chętnych posłuchania odczytu 
odeszło od kasy ubiegłej nie= 
dzieli z braku biletów i miejsc 
na sali, niewątpliwie drugi od
czyt cieszyć się będzie rów
nież masowym powodzeniem.

Dnia 7 grudnia br. odbył się 
w Moszczenicy pod Piotrkowem 
kurs kandydacki dla członków 
ZMP. W pięknie udekorowanej 
własnej świetlicy zebrało się 
około 60 obecnych, wysłuchu
jąc referatów: kierownika Ko
łodziejczyka „Zjednoczenie na

kusja a następnie członkowie, , 
składali przyrzeczenie organi- tycnezas przyjazd do 
zacyjne.

Oficjalną część zakończonot  J ---------  П ----- )  —  — ----------------------  —  I  — '  *■ 'W j • »-JL t - U n U l l b Ł U l i U

rodu“ oraz jego zastępcy Ro-1 zbiorowym odśpiewaniem hym- 
manowskiego p. t. „Narodowy!nu państwowego „Jeszcze Pol- 
ustrój gospodarczy“. Oba refe-lska nie zginęła...“.

Kto jest uczniem 
przemysłowym

Główny inspektor pracy, in
spektor M. Klott polecił inspe
ktorom pracy na terenie całe
go kraju zwrócenie bacznej u- 
wagi na te postanowienia ukła 
dów zbiorowych pracy, które 
dotyczą uczniów przemysło
wych. Jak  wynika z różnych 
obserwacji — do kategorii u 
ezniów zalicza się w wielu u- 
kładach zbierowych również

Ze sportu
Przed mistrzostwami F. I. S .j B o k s e r z y  T. F. S .  j .  

Szwajcaria przysyła i . 'r
- ï swego radioreportera j ZWyCIÇZySl MrZGICä

raty opracowane były szczegó-/... . i
łowo i wygłoszone w sposób 1 wspominaliśmy już o zgłoszę- j 1 4 : 2
właściwy. niach radiofonii europejskich» .. . '

Po referatach nastąpiła dvs-5*na mistrzostwa F. I S. w celu ; У  » . У P|0.trkowie
isja a następnie członkowie ' tr£,nsmitowania zawodów. Do- y y s,ę zawody bokserskie .s,a a następnie członkowie tychczas p, zyjazd do p olski rozegrane o mistrzostwo klasy

zapowiedziały następujące ra
diofonie: Szwajcarii, Norwegii,
Finlandji, Niemiec, Jugosławii, 
i Czechosłowacji. Szwajcaria 
miała początkowo przysłać 
swego przedstawiciela, który 
transmitowałby z Zakopanego 
mistrzostwa hockeyowe, jak i 
mistrzostwa narciarskie. Wobec 
odwołania mistrzostw hockey 
owych Szwajcaria zrezygnowa
ła początkowo z przysłania 

r r  _ . swego reportera. W ostatnich
Działalność Komitetu tygodniach na konfe-

P  П ’ ' j.rencji dyrektorów radiofoniiromocy Uzieciom szwajcarskiej postanowiono wy-
i M ł n r l r i o r i#  s*ać do Zakopanego radiore-
« m i u u z i e z y  portera p. Vico Rigassi, który

Komitet Pomocy Dzieciom i nadawać będzie z F. I. S. ko-
Młodzieży w Tomaszowie wy- munikaty w trzech językach:

j Kronika Tomaszowska

Repertuar kin
Modern: Profesor Wilczur. 
Odenon: Chicago.

kazuje ostatnio intensywną dzia
łalność. W tych dniach Komit. zw. robotników przyuczanych a nośc' ™ 1УС? Komi'

przechodzących do innej p r a c y za®n6azowa* kilkudziesięciu 
lub poprostu wszystkich robot- . pzrobotnych szewców do ro-
ników młodocianych. To roz
szerzenie pojęcia ucznia w u- 
kładach zbiorowych ma praw
dopodobnie na celu oszczęd
ności na kosztach robocizny,

bienia obuwia dla biednych 
dzieci naszego miasta. Będzie 
to jako gwiazdka świąteczna.

Jak  nas informują — obuwie 
rozdane będzie dzieciom bied

francuskim, niemieckim i włos | 
kim..

Nowe Nagrania płytowe 
utworów Szymanowskiego 
w audzcjach radiowych

Polska publiczność od daw
na już od dawna nagrań pły
towych utworów Karola Szy-

uuwiuiu oiuwni UU4IUUW acj л
reguły niższe od wszelkich in -i

В Okręgu Łódzkiego pomiędzy 
Ks. Tomaszowskiej Fabryki Sz. 
Jedwabiu a miejscowym Ks. 
Zw. Strzeleckiego.

Zwyciężyli goście demonstru
jąc boks wysokiej klasy. Wyni
ki walk — na pierwszym miej 
scu Tomaszowianie.

W pokazowej wadze papiero
wej Kolebski wygrał na punkty 
z Cichoszem, a w koguciej 
Ciosek zwycięża Sztajhauera.

W wadze muszej Adamiec 
remisuje ze Ślusarskim, w ko
guciej Wojsławski bije Królikie
wicza, piórkowej Dębiec remi
suje z Niewiadomskim, lekkiej 
Ar zwycięża Kantorskiego, pół- 
średniej Królasik wygrywa wal- 
cowerem, średniej Bartosik no 
kautuje Nowakowskiego, pół
ciężkiej Goździk otrzymuje pun
kty bez walki z braku przeciw
nika, Prymus zwycięża przez 
dyskwalifikację Obermana. — 
Ogólny wynik 14:2 dla TFSJ.

Sędziował w ringu p. Boro 
wski z Łodzi. Widzów około 
1000.

Postępując od zwycięstwa do

Dni przeciwgruil'£! 
w Piotrkowi

W dniu 12 bm. odbÄ 
w sali obrad Rady 
zebranie organizacyjny 
kowskiego Komitetu ^  
ciwgruźliczych“ w spf8̂  
ganizowanych w cały^ 
w dniach od 16 grudni*  ̂
stycznia zbiórki na cC 
z gruźlicą.

Kradzieże sklepi
w śródmieść!11

. j
W miejscowym Ko^Ui 

złożył zameldowanie P’ ^ 
Łukaszewski, właścię>el 
go sklepu z galanterią
Słowackiego 1, że

Ad1res

pelusze, 2 swetry i *%» 
rękawiczek skórzanych-. :!

nim
j J ani

Słowackiego 3, 
złodziej skradł ze skleP 
par rękawiczek.

cześnie w sąsiednim 
Wawrzynkowskiej ЛаП’пЫ 
ul. Słowackiego 3, [

nych stawek
Okólnik głównego inspektora 

pracy podkreśla, że odrębne 
normy układowe dla uczniów 
mogą odnosić się wyłącznie 
do uczniów, odbywających na- 
podstawie prawa przemysłowe
go i w żadnym wypadku nie 
mogą obejmować innych kate
gorii robotników.

Wrazie niewłaściwego użycia 
nazwy ucznia — odpowiedni 
punkt układu może być zawie- 

Przy zawieraniu ukła-

r " W niedzielę 18 bm. w sp o m .!^ ™  nI* ^  u n  \  utrwa- zwycięstwa bokserzy T F S J  
Komitet Pomocy organizuje n a ' 1™ 0 P ^ tach‘ Dlateß° też mają obecnie duze szanse zdo- 
ulicach miasta wielką fantową! ? PrawdziwVm uznaniem nale-, bycia tytułu mistrzowskiego w 
loterię. Dochód z tej imprezy 2ZV Powltac, ukazanie się no- klasie В . wejście do wyzsze, 
przeznaczony na po rL c dzi e- ‘ T ^  w wykonaniu grupy, 
ciom bezrobotnych. Loteria ta tzna^cych  dobrze in- ?
bez wątpienia znajdzie sympatię p "  > Î У ~Уc,zne . ™strza 
i poparcie ze strony s p L L ń -  Umińskiej i Zygmunta
stwa tomaszowskiego Dygata. Artyści c. którzy me-;

b raz muzykowali pou kierownic-1
O d z n a c z e n i a  jtwem  osobistym Szymanów

{skiego, przyczynili się w ten 
Za wybitną pracę i zasługi sposób do utrwalenia tradycji 

na polu krzewienia idei LOPP wykonawczej jego wielkich 
w Tomaszowie zostali odzna- ■ dzieł. Na płytach „Orpheon“szony. . ■ -- -------—" " •“ " “‘ HU , ЧЫЫ, n a  piyiaoii „\_/rpncuil

dów zbiorowych należy dążyć czeni złotą oznaką honorową j nagrali oni następujące utwo- 
do ścisłej definicji kategorii dyrektor Tomaszowskiej Fabry- ; ry: „Dwa m ity”, „Narcyz“ o- 
pracowników. tak aby t r e ś ć  ki Sztucznego Jedwabiu pan ' ^  ^
odpowiadała istotnym warun- з Michał Hertz; srebrną oznakę
kom pracy.

Ile zebrano 
na gwiazdkę

Powiatowy Komitet podaje 
do wiadomości, że przeprowa
dzona w dniu 4 grudnia br. 
zbiórka uliczna na terenie mia
sta Piotrkowa pod hasłem 
„Gwiazdka dla dzieci bezrobot 
nych" przyniosła dochód w su
mie zł. 552.43.

7 f{ n ]n a  1 inteligentna Bila urzędu. 
ŁUUIlia do p raktyk i biurowej г moż
liwie ukończoną szkolą handlową po
trzebna zaraz.

Zgłoszenia do Redakcji Dziennika 
Piotrkowskiego ul. Słowackiego 18, 
tel. 10-21,

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

honorową p. por. Hołdrowicz 
i brązowymi oznakami honoro
wymi pp. K. Kokular, M Ur 
bańczyk i A. Lipiński.

Skazanie listonosza
Listonosz Urzędu Pocztowe

go Jan  Mikulski został przez 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
na sesji wyjazdowej w Toma- 
szowie skazany na 8 miesięcy 
więzienia za sfałszowanie pod
pisu na dowodzie odbioru i za 
pobieranie dodatkowych opłat 
za doręczanie przesyłek adre
satom.

Nie szczędź ofiar 
na ścigasz!

raz „Dziady i Pan“; trzeci bo
wiem utwór tego cyklu „Fon 
tanna Arethuzy“ istnieje już w 
trzech wersiach płytowych; 
„Romans“, „Pitśń Kurpiowską“ 
jako powtórne nagranie oraz 
z „Harnasiów“ końcowe soloj! 
tenorowe, opracowane przez/ 
Pawła Kochańskiego na skrzy-“ 
pce. Zadaniem tego ostatniego 
nagrania jest między innymi 
popularyzowanie utworów Szy
manowskiego wśród szerokich 
warstw społeczeństwa. Radio
słuchacze będą mieli sposob
ność zapoznać się z tymi no-

„ E L I B O R ”
S. A. Handlowo » Przemysłowa

Ł. J. BORKOWSK!
Oddział w Piotrkowie 

u l.  S ło w a c k ie g o  34 ,t e l .10-61 
W ę g ie l  hurt-detal od pół fonny
K o ks do młynów i centr. ogrzewania 
C em en t P o r t la n d z k i 

Ż e la z o  — B e lk i — B la c h y  
B la c h y  C y n k o w e  

C y n a —O łów —S t a l  
N a f ta —O le je —S m a r y .

A n a i i z y  S ek a i* 5̂
Inż. Chem. Z,
p rz e p ro w a d z ił  s ię  

A le ja  3 -go  M a ja *  ^

................. ..
MAGAZYN

Jakub Milsztf
P i o t r k ó w  T t f  

S i e r a d z k a  ' fjt
F irm a istn ie je  od 

ZAKŁAD 
STOLARSKO TAPIC

ul. Rycerska
Zawsze na sk ladzi'” jfr 
Stolowo, Sypialnie.
Salony oraz meble P0) . 

Ceny umiarku"’6®6

.Mar
Wskie 
tyade“ 
?‘°jąceg 
?  Wi] 
straSZn> 
, State]
№ I0tni
h encJ 
f.Mar i
4  26 :
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f e 1 
jK^ybu 
i ’ V/ ch L^Wało

Lekars - Dentysta
S. Morgenszłern
Piotrków, Aleja 3 Maja 4 ,. m.

Czytajcie Dziennik

WYTWÓRNI 
SWETR OWw 

i TRYKOTf*
w  P io trk ó w *  j< 

u l. S ł o w a c k i0  ̂ j $
Puleca swoje 
wsze posiada na 
wybór swetrów i 
Przyjmujemy

wykonywujemy Pr 
i reperacje-

Dewizą firmy: towar 
rzędny — ceny n

ma 1KgWodj
C ° ia

Hin.
\

mmrSnmi

Czy  jest** 
jjuż członkie^y

I Dziś i dni następnych!
>Film światowej sławy nagrodzony naj^V2 ‘ 

Kino-Teatr i na międzynarodowej wystawie i dyplo”161 
ь i i  ! we Lwowie p. t.

мАаМWIEZIENIE bez .wymi płytami prawdopodobnie Iw Piotrkowie r., 5Ü D
w okresie świątecznym. uj NicDodlp i i  j  w . k .  ' oc*zywa się g ł o ś n y m  ec _.Mcpodit I ludzkości. W roi. fił. C. Zucbaire

crłośfti nr. 9 ’ '■ ■■■ -  ■ ---- - Г j J

«.u sob' ÿ*

ilti’ Sekf' 
b«! w
О  рпÿ b m a t  
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ii“*

.U

Z łó ż  ofiarę
głości nr. 2. Popoł. g. 12 i 1.50. Zapomn

Najpiękniejszy film wszystkich czasów!
Wielki dramat miłości, bohaterstwa i poświęcenia. 
Wykonany całkowicie w barwach naturalnych p. t.

I NDI E  MÓWIĄ
W głównych ro lach: Sabu Raymond Massey, 

Valeria Hobson, Roger Livesey, Desmond Tester.
Popołudn. o godz. 1.30 ^  Druga młodość

Początek o g. 5 pp, w niedziele i św ięta o godzГз” рo poi.

Początek o godz. 4 pp, w niedzielę i św ię ta^  P

tek $
Dziś Świat kobiet za kratami. Ś w ia t  ma 

i narzeczonych wyrwanych z życia- 
Cierpienia kob iet.. Szary '‘dom kobiet-" *

ZAMKNIĘTY ŚWIA1
n i  i. t . У

K I

4 i sv,łama

*cu

’« tk id

Ш W roli głównej Sally Eilers-
Program popołudniowy. 3 seansy
o godz. 12, 1.30 i 3 pp. „Zemsta
Początek o godz. 4 pp. w niedziele i św ięta o g°dz-

PRENUMERATA- k w a r S e  P;0t^ 0W5kießc “ wVnof  2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CEN У OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. j e d n o ^ V
FKfcMJfTŁhATA. kwartalnie z przesyłkę zł. 9, ГОС2П1е 56 zł. Konto Р. К. O. Nr. 602.480 w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 2V
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